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Dziś ratyfikacja umowy z ftumunią.
Ekspose ministra Skirmunta, — Obrady kom. spraw zagranicznych.

(7 eltjonem oa naszego koiespondenta)
Warszawa, 30 czerwca. 

l5ziś odbyło się posiedzenie komisyi spraw 
zagranicznych pod przewodnictwem Stan. Grab­
skiego w obecności ministra spraw zagranicznych 
Skirmunta. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego pos.eł Buzek oświadczył, że mający 
być przedmiotem obrad traktat z Rumunią przed­
łożono komisyi zapózńo. Poseł Rossei zażądał 
umieszczenia na porządku dziennym sprawy 
ratyfikacyi międzynarodowego układu co do 
ułodnictwa. Poseł Sayda oświadczył, że Związek 
ludowo-narodowy uważa uchwałę podkomisyi 
dla spraw zagranicznych w sprawie Wileń* 
szczyzny za niemożliwą do przyjęcia i uważa 
za niewłaściwe, że uchwałę tę opublikowano 
przed uchwałą pełnej komisyi. Stanowisko to 
poparł poseł Duiianowicz imieniem centrum na­
rodowego. Poseł Erdman, przewodniczący pod­
komisyi, wyjaśnił, że uchwałę tę podał prasie 
na mocy uchwały podkomisyi.

Następnie przystąoiono do ratyfikacyi traktatu 
z Rumunię. Poseł Pąrt żądał odroczenia tej 
sprawy do następnego posiedzenia, posiedzenia, 
ponieważ kluby nie miały czasu zaznajomić się 
z treścią traktatu. Żądanie to poparł poseł Chą­
dzyński. Inni mówcy zarzucali, że rząd zaniedbał 
przedłożenia tej sprawy w sv.roim czasie. Poseł 
ks. Lutosławski oświadczył, że wobec doniosłości 
tego traktatu glosować będzie za traktatem 

Komisya przeciw głosom socyalistów i NPR 
postanowiła przedłożyć wniosek o ratyfikacyi 
na jutrzejszem posiedzeniu Sejmu.

Przystąpiono do sprawy ratytikacyi traktatu 
o ustanowieniu międzynarodowego trybunału spra­
wiedliwości. Komisya uznała za niemożliwe dy­
skutowanie nad tą sprawą, ponieważ rząd nie 
przedłożył treści traktatu.

Wkońcu minister Skirmunt złożył ezpose o po­
lityce zagranicznej. Na wniosek posła Buzka od­
roczono dyskusyę do następnego posiedzenia.

Sejm zostanie zwołany 26-go lipca.
Debata budżetowa. — Właściwe wakacye sejmowe rozpoczną się 30  lipca

Warszawa (teł. M.). w piątek przed połud-1 q  powołanie do życia „rady pracy**.
ńiem m a się odbyć posiedzenie komisyi skarbo- :  .
wo-budżetowej, które zo sta ło  zwołane w z wiąz- W arszaw a (tei. M.). W mmtMeryum pracy  
ku z coraz to  większym spadkiem m orki pola- ^ y ła  kanlarency* dyrektorów dejpartamen 
Mej i z ogólnemi trudnościami skarbowymi. Te tów; na poruszono spnawę powołania do
trudności wywołują w koiach sejmowych ogól- ^ a  iad y pracy. Kowmez wyczerpująco była

L i -  om aw iana spraw a współdziałania z pra s* ; 
działalność bowiem mimisteryum pracy jako re ­
sortu społecznego, wymaga ciągłego kontaktu 
że społeczeńswem.

ne poruszenie. Po jutrzejszem posiedzeniu Sej­
m u nastąpóą przeszło 3-tygodniowe farye, po- 
czcm Sejm zostanie zwołany dopiero n a  wtorek  
dnia 26 lipca, celem wysłuchania ercpose mini­
stra  skarbu Steczkowskiego i odbycia debaty 
budżetowej z okazyi tego expose, onaz przedło­
żenia projektu budżetu przez rząd. Posiedzenia 
te, jak projektują w- kołach prezydyałinyoh -sej­
mowych, potrw ają cztery dni, tak, ze w łaściw e  
Wakacye sejmowe rozpoczną tdę dnia 30 lipca.

Sprawi poprawy Dylu orzpdniKów 
na Badzie

W arszaw a (teł. M.). W ciągu czwartku odbyły 
sję dwa posiedzenia rady ministrów, pod prze­
wodnictwem prezydenta Witosa. Na posiedze­
niach tych omawiano sprawę poprawy bytu u- 
rzędników, a  zwłaszcza postulat wypłacenia je­
dnorazowej zapomogi w  wysokości poborów 
miesięcznych. Dalej omawiano sprawę sejmo­
wej ordynacyi wyborczej, projekt ustawy finan­
sowej i  nowej ustaw y wojskowej.

Umorzenie zaliczek urzędników.
W arszaw a (teł. M.). W kołach poselskich mó­

w ią, że ni-e jeist wykluczone, iż zaliczki, udzie­
lone, swego czasu przez rząd pracownikom pań­
stwowym, zostaną w zupełności umorzone.

Po w i s  wsiii.Malopolski w obranie nrz^dnihdw.
W arszaw a. (PAT) Prezydyum związku posłów 

w sch oduio-galicyjskich pod przewodnictwem  
posła hrabiego Skarbka omawiało sprawy poli­
tyczne, wewnętrzne i zagranicznie, dotyczące 
Galicyi Wschodniej. Uchwalono mast.ipującą re- 
aolucyę: Związek posłów wschodnoi-małopol* 
skich wzywa rząd, ahy bezzwłocznie przystąpił 
do wypłacenia Tzędnikom wschodn*Osmało pol­
skim odszkodr <vań za straty wojenne w myśl 
uchwał sejmowych z dnia 25 m aja 1919 roku i 
20 lutego 1921.

L tu i iinii Bizy WatyBanie w t a l i e .
W arszaw a (teł. M.), Przybył do W arszawy by­

ły poseł polski przy W atykanie, p. Wiarusa Ko­
walski, który będzie przesłuchany w charakte­
rze świadka przez komisyę sejm ow ą spraw za­
granicznych w sprawie zarzutów, poczynionych 
n a  komisyi ks. arcyb. Teodorowicaowi.

Mianowania.
W arszaw a (PAT). „Moijitoir Polsiki ogłasza: 

Naczelnik państw a zamianował pena wojewo­
dę nowogrodzkiego, W ładysław a RaczMewicza,

m inistrem  spraw  wewnętrznych, zw alniając  
jednocześnie z tego stanowiska pania Leopolda. 
Skulskiego.

„Monitor Polski" ogłasza: Naczelnik -Państ­
w a postanowieniem z dnia 11 czerw ca b. r . za­
twierdził wybór pana Kazimierza Laskowskie­
go na stanowisko prezesa Galicyjskiego Towa­
rzystw a kredytowego ziemskiego.

„Monitor Polski" ogłasza: Naczelnik Państw a  
postanowieniem z dnia 10 czerwicą zam ianował 
dr. Stefana Piechockiego, dra W itolda P rąd iya- 
skłego, W acław a Cegiełkę, dra Paw ła Gtontko- 
wskiego, M aryana Pospieszalskiego, dra Drzaż- 
dżyńskiego i  Kazimierza Bełzę Ostrowskiego 
dyrektorami departamentów w, ministerym by­
łej dzielnicy pruskiej. >

  ooo -

_ Liga M i w  mku mitu Rymania.
Genewa (PAT). IIavas. R ada L iji  Narodów 

przyjęła projekt Hyman&a w  spraw ie konflikta 
polsko-litewskiego. Przedstawiciel Polski przy­
jął projekt z m ałem  zastrzeżeniem. Przedsta­
wiciel rządu litewskiego oświadczył, że pirzed 
powzięciem deeyzyi musi porozumieć *ię ze 
swoim rządem.

Czesi z Niemcami
Kraków, 1 lipca.

(stm) Można Czechom odmawiać wielu przy 
miotów z dziedziny etycznej, ale trudno kwe- 
styonować zręczność, a  przedawszy stk i e m. ru= 
chliwość ich polityki. Fak t zresztą, że polityka 
z moralnością znajduje, ei.y często raczej w prze­
ciwieństwie, niż w zgodzie, znacznie Czechom 
politykę ułatwia. Pozwala im bowiem nie mieć 
skrupułówr i nie (krępować się.

Polityka, jak wiadomo, nie jest romansem. 
Nie jest iteż rom antyczną bynajmniej polityka 
czeska. Nie grają w niej wybitnej roli ani. uezu> 
cia, ani też cnoty ogólno-Ludzkie, jak wdzięcz* 
ność, wierność, szczerość itd. Przy siwej zręcz­
ności i ruchliwości polityka ta  kieru je się czysto 
praktycznymi względami na realne 'korzyści i 
gospodarcze imtaresa, a  jeżeli jest w niej jaka  
rom antyka ito tylko we wielkości założeń i 
celów czysto-gcspodarezej zresztą natury. W  
imię tych założeń i celów Czesi z jednej strony 
tworzą „m ałą koalicyę" dla pilnowania zdoby* 
czy poczynionych przez koalicyę (na korzyść 
Czech przedewszystkiem) n a słabszych zwycię­
żonych — a  z drugiej jednocześnie dążą. do za­
w arcia najściślejszego stosunku z silniejszym r 
pokonanych wrogów fcOalicyi, z Niemcami. Koa. 
licy' są  wdzięczni, a  Niemcom — wierni i przy­
jaźni.

Przez pewien czas Czesi wstydliwie kryli się 
trochę z temi swojemi uczuciami, dokąd jeszcze 
czegoś od Skoalicyi, zwłaszcza od Francyi, po­
trzebowali i spodziewali się. Teraz przestali się 
już krępować. W ątpliwości nie pozostawia 
zwłaszcza ostatnie oświadczenie prcz. Masary* 
ka, o którem wczoraj doniosły depesze, wobec 
korespondenta „L ‘Intrasigeant“, że Czesi dążą 
do przyjaźni z Niemcami. Zresztią dyktuje im 
to fatalne ich w stosunku do Niemiec położenie 
geograficzne.

W  świetle tych faktów zrozumiałem! i praw- 
dupcdobuemj się staję sensacyjne wynurzenie 
Senatora czesko-niemieckiego, poczynione prze­
zeń wobec korespondenta „Dziennika Cieszyń­
skiego", w mniemaniu, że jest to członek „Osu 
manku". A wynurzenia to istotnie godne uwagi.

Korespondent ów „Dziennika Ciiesz.", który aż  
do końca utrzymał się w roli działacza niemiec­
kiego na Górnym Śląsku wyraził zdziwienie, 
dlaczego Czesi popierali Niemców w czas ie ple* 
biceytu, a  obecnie popierają w walkach z pol­
skimi powstańcami.

— Dlaczego? — odpowiedział senator niemie 
cHi — dolrzyn ują poprOsłu tajnych omów w 
tych sprawach, zawartych z rządem berlińskim. 
Nigdy nie wątpiłem u- . mówił dalej — że w od­
niesieniu óo spraw polskich jak wogóle wszę­
dzie Czesi pójdę z Prusakam i. W  tym wypadku 
możemy Czechom wierzyć. Dochowają tym  na* 
zeffi „czeskiej wierności". Albuwiem popieranie, 
raczej.5 współdziałanie z Prusakam i przeciw Pol­
sce leży w inter s czeskim. Znam czeski punkt 
widzenia tz licznych wynurzeń tajnych polity* 
ków czeskich na wspólnych naradach komisyi 
spraiw (zagranicznych. Otóż po pierwsze:

Najważniejszym i najdogodniejszym rynkiem  
zbytu dla czeskiego przemysłu będzie Polska i  
musi stać się Polska. Musi Polska stać się ta­
kim terenem ,zbytu, bo postarają się Niemcy 
czescy o  to  na spńłkę z Prusakam i przez niedo­
puszczenie P®l8ki n ą  Górny Śląsk i przeszko­
dzenie zagamiriciu okręgów' przemysłowych. 
PClska z Gliwicami i  Bytomiem, to nie tylko 
Polska dla nas zamknięta, gorzej jeszcze — 
groźny konkurent nasz na szerokich rynkach  
rosyjskich. Tu interes CzechOsłowacyi jest idee-
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lyczny z interesem Rzeszy niemieckiej, gdyż tak 
jak m y i  Prusacy liczyć się muszą, z ekspanzyą 
swego przemysłu w rolniczej i gospodarczo za* 
leżnej Polsce.

— Cóż jednak na takie współdziałanie i  so­
jusz czeskosniemiccki powiedzą Niemcy czescy, 
uciskani przez Czechów w Egierlandzie, Sude- 
tenlandzie, Bernie, Ołomuńcu Ud. — zapytał ko­
respondent. v

— My marny zawsze dalekie perspektywy na. 
oku i  niejedno zniesiemy dziś, by mieć zysk 
Jutro tern większy — odpowiedział senator. O- 
becnie siedzimy cicho, nim się nie ułożą sto­
sunki w Niemczech. A te stosunki ułożą się w 
krótkim czasie. Zresztą już teraz wpływ Nie* 
mieć rośnie w Czechach z dn^em każdym. Cze­
scy politycy rozumieją to doskonale, że albo 
ziginą, albo iść muszą i już idą, choć lękliwie 
jeszcze, ze .względu na Frań cyt;, po Unii politys 
cznej pruskiej, w niedalekiej zaś pizyszłości bez 
zastrzeżeń podporządkują się w zupełności dyk­
tatowi Berlina, Względy geograficzne i gospo­
darcze zdziałały, że t. zw. Królestwo Czeskie od 
zarania swych dziejów i przez cały ciąg swych 
dziejów było zawsze tylko prowincyą Niemiec, 
a Czesi najwierniejszymi ri najpojętniejszymi 
uczniami Germanów. Zresztą pc rozbiciu Au- 
stiy i CzechOslowacya będzie tej Austryi „ersa- 
tzem“. Obecnie musimy przetrzymać. Musi prze* 
trzym ać nasz przemysł czeski, który jest prze­
mysłem niemieckim, cały jest bowiem prawie 
w ręku niemieckim. Niema obawy, byśmy się 
marodowo nie mieli utrzym ać w tych czasach  
ucisku, przetrwamy, aż przyjdzie nasza godzina^ 
W tenczas Czechosłowacya to będzie niajako 
francuska Belgia, gdzie Francuzam i będą Kienn 
cy, a  Flam andam i Czesi,

—  Czy to jednak nie zbyt śmiała kombinacya 
— zauważył korespondent. ;

— śm iała? To Jest po prostu matematyczne 
obliczenie — odpowiedział senator. Czechy są  
zbyt słabe m ilitarnie, ich zaś położenie geogra­
ficzne jest zbyt fatalne, by m&gli Istnieć o wła­

snych siJacn. Mńszą się oprzeć o któregoś z są 
•siadów. Na razie żyją autorytetem ententy. „A'- 
ten autorytet skończy się prędzej niż się śni im- 
peryalistom za Sekwaną." Czesi to czują i jako 
naród chytry przystosowują się. Ach, gdybyżto 
w miejscu Polski, a  choćby w Galicyi Wschód* 
niej władała Rosya! W tenczas truano byłoby 
Niemcom przyprowadzić do rozsądku Czechów! 
Duszą i ciałem zaprzedali by się Czesi Moskwie. 
Pod opieką Rosy i Czechy także byłyny Belgią, 
gdzieby Niemcy byli tylko Flamandami. Ale 
Czesi widzą że na razie bolszewicka Rosya 
jest zbyt słaba, że to jest jedynie muzyka przy­
szłości, a  kto wie, czy jest do zrealizowania ta* 
kie zetkniecie się z Rosyą. Więc idą z Berlinom. 
I na razie tolerują Polskę...

Jakież jednane z tego wszystkiego należy wy­
prowadzić dla nas konkluzye? Gzy m am y zu­
pełnie do Czechow „odwrócić się się tyłem", jak 
to m niem ać się zdaje „Dziennik Cieszyński ‘, 
gdzie zresztą artykuły w tej sprawie pisane są 
doskonale, tylko ze zbyt lokalnego punktu wi­
dzenia? Polityka państwowa nie może się po­
wodować takim i kategorycznymi nakazami 
uczuciowymi, Czechom możemy i powinniśmy 
nie ufać, nie musimy zawierać z nimi przyjaźni 
— ale pertraktować z nimi trzeba, tylko — ma* 
jąc się na baczności, Przdcież kontrahent, o któ­
rego prawdziwych uczuciach i intencyach je ­
steśmy dobrze poinformowani, jest przez to sa­
mo mniej niebezpieczny i „łatwiejszy". Tylko do­
brze trzeba pam iętać o tem, o czem się wie i ukla 
dać się — jakby się nic nie stało. Trzeba też 
te swoje informacye zużyć 1 wyzyskać na tere­
nie polityki zagranicznej. Ale przecież ni.e mo­
żna żyć w pennanencyi w staiote wojny ze wszy­
stkim i sąsiadam i, bo wszak już polskie przy­
słowie mówi, że „lepsza słomiana zgoda, niż zło* 
ty proces", riłomianość zaś takiej zgody chyba 
najlepiej broni ją  przed charakterem  „ugody", 
która stanowi taki straszak. Ugodę można zro­
bić tylko nta podstawie dobrego i spraiwiedl twe­
go rozrachunku.

; K a ż d y  „ G o ń c a  K r .tk ."  ;

Polityka i gospodarka obecnych Węgier.
Prądy germanotilskie. — Źródła niemieckiej propagandy. _  Chłopi za koaiicyą 

Gospodarka węgierska na drodze do polepszenia. — Przykład dla Polski.
A r a k ó w ,  1 l ip c a .

(sitm.) Niedawno mieliśmy już sposobność, na
podstawie inform acyi naszego korespondenta 
z Budapesztu, nakreślić obraz współczesnej po* 
Utyki węgierskiej, przedstawiającej się dla n as  
niezbyt dodatnio. Obok niewątpliwych sym pa- 
tyi d la Polski, przeważnie czysto pl atonieznych 
i wywołujących zupełnie fantastyczne kombi- 
nacye polityczne, i takiej samej przyjaźni dla 
Francyi, polityka obecnych W ęgier odradza zu­
pełnie wyraźny prąd igeiimajnofilski. Flatonicz- 
ne bowiem i uczuciowe pobudki w yw ołują sym- 
pa'tye dla obecnych przyjaciół z koalicyi, —  re­
alne przyczyny, które postawiły W ęgrów w  
bezie zwyciężonych i w roli „ofiar" traktatu  w 
Trianon, skłaniają ich do realnych kombfima- 
cyj politycznych z Niemcami (także naw et „via“ 
Czechy). Słowem, — m y m am y z Węgier sym- 
patye, a  Niemcy (teraz i  Gzesji) .gospodarcze ko­
rzyści. y

Naszkicowany tu  przez nas obraz ogólny po­
lityki węgierskiej znajduje potwierdzenie, 
wzmocnione wielu ciekawymi ^ezagółam i do­
wodowymi, w spostrzeżeniach znanego budape­
szteńskiego korespondenta paryskiego „Temp- 
s‘a “, pułkownika Rebo-ula, który tak  m aluje o- 
beeną oryemtacyę Budapesztu:

O ile społeczeństwo węgierskie stało się od­
porne na hasła wywrotowe, o tyle pozostało o- 
no pod znacznym wpływem niemieckim. Prze- 
dewiazystkiem opinia w ęgierska nie przestaje 
wierzyć w  potęgę m ilitarną Niemiec, nie doce­
nia zwycięstwa sprzymierzonych, twierdząc, ie  
Niemcy sam i dożyli broń, chcąc zakończyć prze 
lew krwi, a  licząc, że pokój zostanie zaw arty  
ną zasadzie programu Wilsona. Jest to oczywi­
ście robota propagandy niemieckiej.

Propaganda ta  m a prziedewazysitkiem ch ara­
kter ofieyalny. Na czele poselstwa niemieckie­
go w Budapeszcie stoi od lat jedenastu hr. Fuer 
stemberg, który oczywiście doskonale zim sto­
sunki węgierskie. Przy poselstwie znajduje się  
biuro prasowe i  biuro propagandy, któ”e m® 
ogromny wpływ na prasę węgierską. W  ten spo­
sób dzienniki ogłaszają jedynie nowiny, pomy­
ślne dla Niemiec, występując ostro przeciwko 
Francyi, a  w  kwestyi odszkodowań przyjęły 
całkowicie tezę niemiecką

m o ż e  z o s i* .i  rnJionerem ,

Boo szczęścia . ć4t.
Nazwisko i adres:...

p emysł niem iecki. W ielką działalność rozwi­
ja  pod tym  względem znany m agnat przemy­
ło wy niemiecki, Sbnnes, który często przeby­

wa w Budapeszcie, kupił cztery pisma w Szip- 
ron, w prowiucyi węgierskiej, która w myśl 
traktatu  w Trjanou m a ptrizypaść Austryi.

Ze swej strony partya m iliitarystyczna nie­
m iecka pracuje n a Węgrzech intensywnie. —  
W  Budapeszcie czysto się widuje ludzi z otocze­
nia Ludondortla, Kappa lub gen von Liittiwitza. 
S tarają  się om wpłynąć na adm irała Horthjde- 
go, naczelnika państwa, co im się podobno nie 
udaje. Oprócz tego wielu obywateli węgier­
skich jest pochodzenia niemieckiego, co także 
m e wielki wpływ na ugruntowanie sympatyi 
filoniemieckich w  państwie węgierskiem.

Po tym czarnym obrazie przechodzi jednak 
pułkownik Reboul i do stron jaśniejszych, któ­
re są  i  w polityce węgierskiej, obok gospodarki, 
która znajduje się n a  dobrej drodze do odrodze­
nia kraju. W ięc przedewsszysitkAem m imo pro­
pagandy, uprawianej przez Niemców, nie wszy­
stkie w arstw y społeczeństwa węgierskiego są 
nieprzychylnie usposobione do F ra nCyi. istnieje 
partya liberalna, w skład której wchodzą gospo* 
darze wiejscy i chłopi; uchodzi ona za paityę  
w yraźnie antyniemiecką.

Niestety, liberali węgierscy, których jednym  
z przywódców był wielki Kossuth, nie posiada­
ją obecnie ludzi czynu. Wielu też liberałów zo­
stało skompromitowanych w czasie rządów Ka- 
rolyfeigo. Ludność wiejska na Węgrzech ni® lu­
bi Niemców, do których odczuwa tradycyjną 
niechęć. A jest to klasa najbardziej pracowita i 
prawdopodobnie dojdzie niedługo do władzy. 
Zresztą i obecny rząd opiera ślę n a  ludności 
wiejskiej, i tak prezes ministrów Bethlen, jak  i 
hr. Banffy, m inister spraw zagranicznych, są 
frankofilami. Również adm irał Horthy jest’ po­
dobno także zwolennikiem polityki frankofll- 
skiej.

Te, mimo wszystko, filokoolicyjne nastroje 
dużej cz> ści Węgrów pułkownik Reboul tlóm%- 
czy psychologią Węgrów, dowodząc, ze „jest to 
naród rycerski, który raczej kieruje się ideała­
mi, niż interesem. Jest to rasa, która pragnij* 
żyć, dąży do odegrania wielkiej roli. Lecz jest to 
także naród, który pozwoli się unieść eniuzya-

w 9
■ Bon ten należy wyciąć i przechować, i 
;  Bony od Nr. 1 do 50 uprawniają przesy- j 
* lającego(cą) do uzyskania jednego losu S 
, w premiowem losowaniu 10 f t t i l io n o w e f t  ;
» „Gońca Krakowskiego". i

gadatliw y". Go charakteryzuje przed ewszyst- 
Uiem naród węgierski, to jego wierność. I w ten 
sposób da się tylko wytłumaczyć przywiązanie 
Węgrów clo Habsburgów (?). To ostatnie spo­
strzeżenie o „wierności dla Habsburgów" jest, 
zdaje się, bardzo indywidualnem spostrzeże­
niem pułkownika RebouTa.

Scharakteryzowawszy tak „polityczną polity­
kę" rządu węgierskiego, pułkownik Reboul prze 
chodzi do bodaj nawet bardziej interesującej 
polityki ekonomicznej Węgrów, którą słusznie 
uważa za bardzo celową i owocną. Obecnie na­
ród węgierski wziął silę do pracy. Zastosowuje 
on zdania p. Regedus‘a, m inistra skarbu: „Mu­
simy sam i sobie pomódz. Musimy pracować wy- 
trw lae, niezmordowanie, aż  do ostatnich gra- 
nic możliwości. Postępując w 'ten sposób, zdo­
będziemy sobie i poszanowanie i  pomoc Euro-
py“.

Traktat w Trian®n zostawił W*grOm 32 pro­
cent icb dawnych posiadłości i  41 procent lud­
ności (/, (82.000 mieszkańców zam iast 18,265.000). 
W ęgry zachowały 43 procent ziemi oinej, 68 
procent winnic, 35 procent bydła, 44 procent ko­
ni. Najmniej zostawiono Węgrom drzewa, bo 
tylko 1-4 procent. W  obuębie dzisiejszych W ęgier 
pozostało 48 procent fabryk. Produkcya przemy­
słowa w porównału do czasów przedwojennych 
wynosi 56 procent. ^

Dowodem, iż Węgry odegrają w życiu gospo 
dai czeni poważną rolę, jeat niezwykle poprawa
budżetu państwowego, uokonama ptnzez wybit­
nego finansistę, p. Hegedus‘a, m inistra skarbu.
Pan  Hegedus przyjął to stanowisko pod w a­
runkiem , że prizez cały rok będzie mógł działać 
według własnej woli. Węgrzy ustanowili więc 
rodzaj dyktatury finansowej i wypełniają sknu- 
pulatnjie nieraz bardzo ciężkie rozporządzenia 
m inistra. Przedewiszjrs.tkiein procent wszystkich 
pożyczek państwowych obniżono do 4 procent. 
Państwo zabrało 20 procent wszystkich depozy­
tów w bankach i  w kasach oszczędnościowych. 
Podatki znacznie podniesiono. Wielcy właści­
ciele musieli płacić podatek, dochodzący do 25 
procent w artości ich własności.

W ciągu dwóch miesięcy rezultat tych ireform 
był taki, że gdy w styczniu 19*21 roku frank fran 
cuski w art był 10 koron, dnia ś m aja płacono 
za  mego 17 koron węgierskich. Korona węgier- 

| ska została przyjęto na giełdę paryską.
Dodamy od siebie i po części „pro domo sua", 

że gdy w  grudniu 1920 roku płaciło się za 1 
m arkę polską 2 korony węgierskie, teraz płaoi 
się 6 m arek polskich za 1 koronę węgierską.

Taki jest rezultat węgierskiej pmacy i samo- 
„ dzielności gospodarczej, naprawdę mogącej sta- 
I nowić dla nas pTzykiad do naśladowania. Ale, 

pomimo tej samodzielności, Węgrzy nie w sty­
dzili się zaangażować dla uporządkowania swo­
ich finansów i w aluty znanego specyaHstę an­
gielskiego, który tę rzecz załatwiał w  kilku po­
łudniowo-amerykańskich republikach. Nawtert 
więcej, — minister Hegeduee ogłosił ten faJkt w  
swoim czasie „urbi et ombi", zdobywając w ten 
sposób dla swojej gospodarki finansowej zaufa­
nie za granicą i autorytet w  kraju. Taki auto­
rytet, gdzie śię już nikogo ze „swoich" wogóle 
ule słucha, może i niamby się przydał...

N A D E S Ł A N E .

Diugiem źródłem propagandy jest wielki zm ów i, k ló iy  często je s t  n iedokładny i zanadto

K U R S A  H A N D L O W E
Kazimierza Zimorowsklego

K rak ćw , R yn e k  !. 1 7 , II. p. (o b o s  u licy  B rack ie j).

Wpisy na kursa 4-ro miesięczne i roczny żeński na wrze­
sień do 10. lipca, ul. Tenczyńska 2 (przecznica Tarłów 

skiej) od godz. 10 do 1 — a w szkole od 4 do 6.

i
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P a r l a m e n t  a n g i e l s k i  o  p r z y c z y n a c h  
i  „ r a t u n k u * *  b c t i s z e w i z m u *

Kraków, 1 lipca.
Angielska Izba Gmin jeszcze w roku zeszłym 

wyłoniła komisyę dla gromadzenia infamia cyi 
o Rosyi. W  skład tej komjisyi weszli przedsta­
wiciele wszystkich stronnictw, dla ziadakumen- 
towaaya jej 'apolitycznego charakteru.

Istotnie, opublikowawszy obecnie swój na 
poa t, Komisya złożyła dowody bezstronności, o- 
świ< Gając rzecz ze sitianuwitskia tylko faktycz­
nego

Rawolueya, —  czytamy w tym ciekawym  n-e- 
m oryale, — była Komeczinoscią z chwilą wybu­
chu wojny. Zapominać nie trzeba, iż upizemy- 
*"< wienie Rosyi przeir^rzyło podstawy w ytw ór­
czości, •' jwtair zając daleko gorsze dla robotników 
warunki, niż na ZacLodzie, Pir^yfeotiowano w 
tan sposób grunt dla agitacj i  bolszewickiej, 
której’ wyniki, ©potęgowane zostały przez ciemr 
tnotę pfroletaryatu. Praw da, że ogół robotników 
stanowi zaledwie 3 procent ludności; to też ban ■ 
kructw o starego system u tudzież wyumfy bol­
szewickie mogły Się okiaizać tylko jako pezpo* 
średni skutek wojny.

Rosyjski fcjystoui tra jn ^ rto w v , Kitory aiiigiay 
nie stal n a  wysokości zadania i  potrzeb pań* 
stwowych, został przez wojną -doszczętnie znisz- 
czomy. Nicość biunokracyi dokonała reszty. W ar 
siztaty kolejowe pizaksztaiiDomo n a  m ałe fabry­
ki; kolejarzy zmobilizowano, posyłając iich betz 
ibrond na front; transporty wojskowe błokowaiy 
ruch kolejowy; jeszcze n a początku 1917 miku 
szereg naaużyć toiow ai aiugą do żbmzenia pań­
stw a. Lud petersburski głodowiał; generałowie 
buntowali Alfę; aan abdykowal. Utworzył się 
rząd tymczasowy, gdy bolsizewicy formowali r a ­
dy żołnierski® i lołnitoicze, które ostatecznie 
zaeŁorganizowarj’ arm ię i  labryki. A ponieważ 
oni tylko mieli cel jasno wytknięty, do którego 
niezachwianie ław ą dążyli, —  obalili Kieroń­
skiego. jako protest przeciwko wojnie, której 
nada* prowadzić nie chemii.

Żołnierz był przemęczony, a  chłopi spieszyli 
objąć w posiadanie ziem]ę, obiecaną im  przez 
rząd  tymczasowy. Utwierdziło się panowanie 
Lenina i  Trockiego', wzmocniła je zaś obca in- 
terw encya i wojny domowe (Judemicz. Kołczak, 
Wramgeł).

Nie w nikając w  szczegóły rapor+u na tury po­
litycznej, zw racam y się do dziedziny g ■'»pedar- 
cze] Tu krach biiszewizmu jest Bezwzględny. 
Sowiety uspołeczniły fabryki, zaprowadzając 
mad niemi kontrolę. Skutek by] taki, że produ- 

*  kcya wciąż m alała. Chłopi, nie mogąc zaspo

koić ywego g.odu towarowego, dla braku m atę- 
ryałów, zmuszeni byli zbywiae swe ziarno za 
bezwartościowe papierki. Odpowiedź była pro­
s ta - redukowali upraw ę ioii de minimum, stąd  
brak chleba. Robotnicy fabryczni, źle odżywia­
ni, porzucili tłumnie w arsztaty, aby wrócić ha 
wieś, gdzie przynajmniej nie cierpieli głodu.

Liczba robotników fabrycznych zmalała c 50 
procent; procent śmiertelności, wynosił 6 proc. 
Podatków bezpośrednich "ik t nie płaci.

Jaku środki ratunl u komisy,a wskazuje: usu­
nięcie trudności transportowych przez przywóz 
lokomotyw zagranicznych. Wznowienie* handlu  
przez przyciąganie obcych kapitałów. Zapew­
nienie im bezpieczeństwa przeciw konfiukacie. 
Kefoima aprOwlzacyi. Pogodzenie się z chłopa­
mi i ze zwiaz* a,m i robotniczymi.

Dotąd n*e udało się bolszewikom uporać się 
choćby z częścią tych traduości. W ynika stąd, 
że koniec bolszewizmu nie jest baleki.

Może dlatego Anglia wysilała misyę dc Rosyi, 
celem zbadania stojsupków tam tejszych ze s ta ­
nowiska gospodarczego. Alboy ieni Anglia na  
wszystko ma zawsze oko. Gdy to jwst pouzebsie, 
gotowa jest ratow ać boiszeiwizm, ale przede- 
wiszystkiem —  Roisyę, jako rynek zbytu i frodto 
surowców. Od tej „ekonomii" zaś bardzo łatwo 
jest przciść ido polityki, której cele dla Anglii 
w  stosunku do Rdsyi są  zawrze te same.

Dia uzupełnienia tych wyżej przytoczonych 
danych ko,misy i o położeniu goi&podarczem Ro­
syi, wymownych, lecz zbyt ogólnych, wiarto 
przytoczyć dana cyfrowe o upadk" produkcyi 
w  Rosyi, podauę pizez sam ęgo Krasina. Są cne 
wymowniejsze od wszelkich komentarzy. Sto 
sunek obecnej poodukcyi do przedwojennej 
przedstawia się jak na stepuje: żelaza pnoduKU- 
je RiOiśya 1 setną ilości przedwojennej, węgla 1 
piątą część, bawełny 1 tuzydzitstą część, lnu 1 
czw artą część, złota 1 dziew iątą część, soli 1 
siódm ą część, buraków 1 czw artą część, zboza 
1 dziesiątą część, mięsa 1 siódmą część, *yb 1 
dziesiątą cznść, mleka i m asła 1 dwunastą część 
jaj 1 'sześćdziesiątą część przedwojennej liczby. 
Dodajmy, ze o wzmożeniu tej ranodukcyi trud­
no myśleć także z powodów technicznych, gdy 
marzyny i  przyrządy przeważnie są  zepsute i 
poniszczone. To siamo w' transporcie. —  na u- 
KuLpełnienie jakie takie tylko p®rku prziewozu- 
wPigo Rosya m usiałaby wydać około półtora mi­
liarda w złocie, którego niema...

W tych w arunkach o „ratunku" bolszewizmu, 
Jnko systemu państwowego, naw et Anglią my­

śleć nie może, and oczywiście nie chce. Chce i  
może natom iast myśleć o likwidaryi bolszewi­
zmu, o pożarcia Rosyi, do czego jest już goto­
wa, choćby do spółki z Niemcami.

Z Z G Z A 1Ł 1.

„Polska krajem... 
miliarderów".

(1.) Tragiczny fakt ciągłej dewalnacyi marki pol­
skiej, który tak boleśnie daje się każdemu odczu­
wać, dostarcza Francuzom tematu do rozmaitych 
żartobliwo-lekkicn artykułów, które są obrazem 
gorżkiiej dla nas pr«v..dyi . .które przeczytane pi-zcz 
polskiego czytelnika muszą mimowoli wywołać mu 
na usta okrzyk: Robrze wam sią śm iać!_

Między innymi warszawski korespondent „Ma- 
t.m‘a“ w tskd oto miy,°^.\ko\yo-iroiniczny sposób po­
daje świeżo swe wrażenia z Warszawy:

„Przybj wsty -do stolic; Polski — pisze ów F ran ­
cuz —  puzy-io-mniałcm sobie .pewną partyę pokera, 
rozgrywaną juzez zubożałych magnatów, którz.y 
nie clicąć zaradzić swego ubóstwa przed gaieryą 
t.Sdzćw k ‘Uu.owy-1 a, »i. .aćwiii się jx> cicha między 
sobą, iż odtąd -i dęć .,J-idwików“ będzie między ni­
mi miało wartość tylko dwudziesto „sous"; w tea 
sposób, bez żadnego ryzyka mogli imponować „ga 
leryi* obracając aużemi sumami..

Życie iw W ad szawie poclobnem jest zupełnie do 
tej 'szacherskiej pariyi pokera.

Gdy ktoś nieświadomy stanu rzeczy- wmimsze się 
w tę grę, osłupiały jest i  początku ogromem kwot, 
które ?. - mień i. vi  ̂ f i  pn-zy każdej cpcsobności.

Z chwilą jednak, gdy raz przeniknąłeś to niewin­
ne szacherstwo, czujesz się juz zupełnie swobodny, 
doznajesz nawet równocześnie dość miłego uczucia, 
uświadamiając sobie, iż nagle sitałeś się niepraw­
dopodobnie bogatym.

Przed rokiem jaszcze przybywając do Warszawy 
z frankami francuskimi musiał człowiek pi^ekre- 
ślić jedno zero w zapiskach swoich wydatków, aby 
zdać Bonie sprawę z ilości wydanych pieniędzy. —  
Dziś trzeba już przekreślać dwa zen z ogólnej su­
my rozchodów, marka polska bowiem równa' się 
dziś jednemu centymowi. I każdym razem Frań 
cuz dokonujący owej amputacyi sta je w obliczu 
m ilej niespodzianki, przekonuje się bowiem, że ży­
je się tu .wprost za da»mo.

■Wchodzisz n. p. pierwszorzędnej restauracyi: po 
dają ci obiaa za 60 mk., t. j. 12 „sous“, ponadto 
kelner nie przyjmuje żadnego napiwku. Wszystkie 
restauracye, dla których 'ujednostajniono tę cenę 
60 marek zc obiad (obiady t. zw. Anuszowskie 
.przyp. r°d.) wychodzę zupełnie na swoje, gdyż w 
tym 'błogosławionym kraju ja jo  kosztuje jedno 
„sous", a  unt masła 95 centimuw.

To samo daje się zauważyć we wszystkich niemal 
towarach. Wyjątek istanowią tu tylko wina francu­
skie i Derfumy paryskiej marki, podatek od zbytku, 
bardzo wysokie opłaty celne podniosły jeszcze ce­
nę tych artykułów. Nie znaczy to jednak, aby War­
szawa odmawiała Sobie tych niepotrzebnych rze­
czy. wobec zwrotnego spadku marki po^kiej lu-

ALEKS JORDAENS

Przygoda 
malarza Rawskiego.

(Dokończenie).
— KlarySso! — szeptał namiętnie — iwrpe 

lafiz moje zmysły niewysłowioną, szailoną roz­
koszą. Widzisz jak drżę i palę się, ogartoęty  
płomieniem żywiołowego pożarni miłości, który 
tylno ty  jedna, moja piękna, możesz ugasić.

—  W ięc go ugaszę... ugaszę... — szepnęła z 
ustam i na ustach i  wśród pocałunkó w prze pro­
wadziła go dio (przyległej, zasłoniętej kotarą  
komnaty.

Rawski przez zaich mnionie, przesłonięte żądzą 
oczy ujrzał wspaniałą, bogatą, wytworną sy­
pialnię. w którei znajdowało się to  wszystko, co 
tylko wyszukany wykwint dać może.

Na środku stało ogromne, rzeźbione łoże, za* 
słanie śnieżną bielą pościeli i  crzecudnemi ko* 
żonkami. •

Wki’ótce oczy Rawsikiego zasnuły się mgłą. w 
której już nie dział nic, tylko Klaryssę.

A pielada mistrzynią w dziedzinie miłości 
była ona. Pom agały jej do tego wymowne oczy, 
(które um iała ma; swój sposób znm iżać i  otwie­
rać. przyczem jej lśniące źrenice w ydaw ał/ nie­
zrównany blask, a  spojrzenia były tak wymow­
ne. że annsiały skruszyć wszelką obojcitność i 
,podnieść ją aż imo granic Ibezpanniętnei rozko­
sz?/ oraz wzbudzić nien asycone pożądanie i  pra­
gnienie aż do granic icierpienia.

Ogarnęło go uczucie nigdy niezaznanego, prze* 
czuwanego ledwie szczęścia. kiÓTem chciał się 
u,p5ć, aż do szału i  zapomnieniu.

I upijał się. J
Upijał się białem, cudnem ciałem Klaryssy, 

ktorom m u zabłysnęła znienacka przed zdumio- 
n en j oczyma. Sanno patrzenie na nią wydavrało

Się Rawskiemu najwyższein tazczęściem. a  cóż 
dopiero, gdy dotknął się teigo ciała oszalałemi, 
spragnioinemi ustam i podziwiającego i upojone­
go miłością człowieka. Pochyliła się n a  wspa­
niałe łoże, a  on. przylgnąwszy do niej uczuł nie­
ludzką wprost rozkosz, Zagrały zmysły i uarwy 
potężną, dziką żądzą. U ciul się przytłoczony jej 
ci/żarem  i objęty gwałtownym uściskbm . Zęby 
poczęły jnu szcz kać. uczy zalała kr«w, ręce dy* 
gotaly od dzikiego, rozkosznego szału. Uczuł, że 
. mdleiwa...

III. ,.
&eams u doiktorą WiślLcikiugo skończył się. Za* 

świecono lampy, których światło zrazu raziło 
nasz wzrok. Zmęczeni i wyczerpani rozraawiar 
liśmy jednak z sobą, dzieląc isię nawzajem spo­
strzeżeniami i nasuw ająccm i się uwagami.

W krótce rozmowa zeszła ma Rawskiego. Za­
częliśmy sic dziwić jegr wyjściu, oraz komen­
tować je różnorodnie,

— Co mu siei mogło stać, tak oozekiwsjł Ossia* 
na i  tak się nim interesował.

— Wiecne panowie, uwatołem dobrze, że wy* 
szedł wtedy, gdy ten cieó bladej twarzy przed 
nim się zatrzymał,

— Ano. niem a innej rady. tylko jutro od nie­
go samego dowiemy się, co to było.

Wy szli: my razem, a  ponieważ ikażdy z nas 
mieszkał w innej stromife, przed Ibramą domu 
pożegnaliśmy się i rozeszli.

Niaiząiutrz udał się do Rawskiego redaktor Za­
torski. Lecz zastał drzwi mieszkania zamknięte.

Następnego dnia wieczorum zeszliśmy się 
wszyscy jak było um:wionę u doktora Orw ida. 
Po przywitaniu się pytał i eden drugiego:

— J cóz Rawski? Co się z nim dzieje?
— Nie widziałem go od tego wieczoru.
— Pewnie dziś tu bedzie.
Lecz minęła godzina., a Rawski nie nadcho­

dził. Zaciekawieni co się z nim stało, uradzi­
liśmy. aby jeden z nas poszedł zaraiz do niego.

Jakoż postanowiłem ja to uczynić i obiecałem

rychło wrócić wraz z Rawskim.
Mieszkanie jego znajdowało się opodal, za 

dziesi ć  minut bytom juiż n a miejscu.
Zadzwoniłem raz i drugi, lecz nikt nie otwie* 

rai, zacząłem zatem głośno pukać, ale i to na* 
j próżna. Zniecierpliwiony począłem walić pięścią 
■ w drzwi.

Na ten odgłos wyszła z sąisieidnscb drzwi słu­
żąca i rzekła: 

i — Pan  Rawski już od dwóch dni nie był tvcale 
w domu.

Niieuspókojony tą  odpov iełdzią wstąpiłem po 
drodze do stróża, lecz tenże tylko poi wierdzi! 
słowa służącej.

W róciłem zatem do czekających przyjaciół, a 
doniesienie moje wywołało a ar opukojenie i ró­
żnie domysły.

Przez tydzień co dnia zachodziliśmy dó Raw­
skiego. a  nie zastając go postanowiliśmy zawo­
łać. ślusarza i  kazać drzwi otworzyć.

Po otwarciu nie zastaliśmy tam  nic, coby dało 
jakiekolwiek objaśnienie co do jego zniknięcia.

Wszystkie rzeczy by’:y w jak największym po* 
rządku, ami śladu iakiejś kartki luib korespon* 
deneyi wyświetlającej ten fakt.

Ogarnął nas duży ntoaokoj i p >STanoiwi!liśmy 
zbadać tę sprawę. Wysiłki nasze jednak w tym  
kierunku okazała się próżne .■

Po dziesięciu idpaich daluśmy , nouaitiki do 
drieinniików. zawiadamiające o tajemniczem  
znikni iciu m alarza Rawskiego i z prośbą, aby, 
jeśli .ktokolwiek wie coś o nim lub go widział, 
doniósł o  tern profesorowi Wiślickiemu.

Czekiailiśmy tak miesiąc jeden i drugi, lecz pc 
Rawskim ślad wszelki zaginał i nikt ruie mógł 
dać o nim żadnego wyjaśnienia. Wszystkie po­
szukiwania okazały się bez skutku.

IV
Minęły trzy lata. Żyliśmy ciągle w tern samem  

kółku przyjaciół, a  nieomal zawsze gdyśmy się 
spotkali wspominaliśmy o Rawiąkim. 'w.

1
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dzie nie zdają sobie już sprawy ze swych wydat- j 
ków i najnieprawdopodobniejsze ekstrawagancye 
budżetowe są uważane tu jako zupełnie normalne.
I tak widziałem n. ip. jak sąsiad mój, pewien Po­
lak, który zjadł w restauracyi obiad za 60, zamó­
wił na końcu flaszkę szampana, iza którą zapłacił 
12.000 marek.

Inne towary robione nawet z surowców zagrani­
cznych są ,o 40 do 50 proc. tańsze niż gdzieindziej. 
Doskonałą koszulę z angielskiego zefiru, któraiy 
kosztowała w Paryżu około 30 franków, dostaje się 
tu za 1600 mk. (skreślić 2 zera), ubranie z czystej 
wełny angielskiej, robione na m iarę przez najlep­
szego krawca kosztuje tylko 26.000 mk. (skreślić 2 
zera).

Ludność miejscowa nie uskarża się zupełnie (!) 
rm te ceny, pozornie przerażające. (Tak się panu 
zdaje, panie Francuzie; przyp. red.) gdyż zarobki 
są zastosowane do tej wysokości. Dochody roczne 
w kwocie 5—6 milionów marek są w .Warszawie na 
porządku dziennym. (Obserwacye niezbyt ścisło; 
przyp. red.). To też nic dziwnego, że piętnaście tea­
trów warszawskich zamyka swe kasy przed przed­
stawieniem i każdy z nich ma półmilionowy dochód 
za jeden wieczór. Za rok bilet teatralny będzie ko- 
sztował tu może 5000 lub 10.000 mk. i teatry zawsze 
będą przepełnione, w gruncie rzeczy bowiem cyfry 
nie m ają tu żadnego znaczenia.

Jedna (?) kategorya mieszkańców m a tu tylko 
powód do skargi: są to właściciele nieruchomości. 
Drakońska ustawa zabrania im podnosić ceny czyn­
szów, z czego wynika, iż jegomość, który płaci 12.000 
mk. za butelkę szampana, mieszka iwe wspaniałem 
mieszkaniu o sześciu pokojach, z całym komfortem 
za 26 franków rocznie.

Konśekwencyą tego wszystkiego jest również de- 
walucya milionera. Milioner w Warsuawie wy­
wołuje ' ogólne politowanie i w nowym tło cyniku 
polskim termin ten jest synonimem nędzarza (wielu 
z pośród nas zgodziłoby się na tę nęd :>>; przyp. 
red.). Aby mieć prawo jnazwania się bogatym, trze­
ba być miliarderem. Polska bardziej niż Ameryka 
stała się dziś krajem  miliarderów. Prawda nato­
miast, że dolar wart jest dziś z górą 2 tysiące 
m arek!"

Oto refleksye Paryżanina. Nietylko jednak wy­
wołują one nam na usta słowa: Dobrze wam się 
śm iać'... lecz powinny być dla nas nauczką, że ży­
ją c  swobodnie u siebie i płacąc 12.000 mk. za bla­
szkę szampana, winniśmy nie zapominać o tem, iż 
obserwują es  na każdym kroku oczy „sprzymierzo­
ne" wprawdzie, lecz niejednokrotnie 
we!...

NADESŁANE.
Sprzedam

psa wilczycę ośmiomiesięczną, tresowaną, aparat 
fotograficzny (filmowy) kieszonkowy marki Con- 
tessa Nettel, Stuttgart, format 4+6Va, oraz parę 
trzewików Nr. 44. Cena umiarkowana. Wiadomość 
Kraków, Półwsie Zwierzyniec, ul. Kraszewskiego 

1. 4, I. p. oficyny (wchód przez ganek)-

Okazyjnie do sprzedania MpsS a f °
Underwood, Remington. Smith-Bros, Idaal. Juliusz 

Hecker, Kraków, ul. Marka 25. 4578

/ H r a w t u a l  B lż u ts ry e , p rze d m io ty  anty* 
I g r t I S l l r l f H i  cz n e , o b ra z y  o ry g in a ln e  I p e r*  
sk ia  dyw any kupuje i przyjmuje do komisowe

sprzedaży

HaksymiSian Hubner
R y n e k  g łó w n y  1 1 , 4084

deść złośli.

C h w i l a  b i e i a c a .
i C a h e u d a r z y k :

Teobalda

Wschód słońca: 4-53.

Zachód słońca: 9-13.

Długość dnia: 16-20,

TEATR IM. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Piątek: „Tumor Mózgowicz".
Sobota: „Orlątko".
Niedziela: „Orlątko".

TEATR .,BAGATELA*
Piątek: „Porwanie Sabinek".

TEATR POWSZECHNY
Piątek: „Boccącio".
Sobota. „Wesele Fonsia".
Niedziela popołudniu: „Major ułanów", 

wieczór: „Wesele Fonsia".
OPERETKA w  n o w o ś c ia c h

Piątek: „Wróg kobiet". i
Sobota: „Błękitny mazur".
Niedziela popołudniu: „Wróg kobiet", 

wieczór: „Cnotliwa Zuzanna".

Kabaret w „Odrodzeniu" (uL Sławkowska 301
Nowy program. Jottv doskonały im itator gipsów 

zwierząt i iego żona we własnyjn programie cho­
reograficznym oraz wysteD pierwszorzędnych arty- 
tów. Początek o godz 11 i dóŁ

- o o o ~

Intronizacya biskupa łódzkiego
(Kr.) Z powociu intronizacya biskupa łódzkiego W . 
Tymienieckiego odbyły się uroczyste obrzędy w ka­
tedrze św. Stanisława Kostki, wspaniale ad huc 
przystrojonej w zialeń 'i dywany, z szczególniejszej! 
uwzględnieniem wielkiego ołtarza i  głównej nawy. 
Na zewnątrz ustawioną była brama tryumfalna, 
dwa prowizoryczne ołtarza i ambona.

Na powitania kard. Kakowgkiego zjawili isdę aa  
dworcu ks. biskup Tymieniecki na czele duchowień­
stwa, oraz dostojnicy z wojewodą Kamieńskim.

Ks. ikardynał wraz ze świtą po przemówieniach 
powitalnych udał się samochodem do katedry. —  
Przed bramą tryumfalna kardynał przywdział uro­
czyste szaty i z pastorałem w ręku pod baldachi­
mem podążył w procesyi przed wielki ołtarz.

Po odmówieniu modłów i odśpiewaniu ,pień reli­
gijnych wy jfhcliał wzniosłego przemówienia bisku- 
pa nominata ks. Tymienieckiego. Następnie odczy­
tane zostały bulle papieskie po łacinie o erygowa­
niu dyecezyi łódzkiej i nominacyi ks. Tymienie­
ckiego na biskupa tejże, rpoczem ks. kanonik Wyrzy­
kowski wyjaśnił z ambony treść tych dokumentów. 

Po przemówieniu J. Emjnencyi ks. kardynała, w

Pewnego pogodnego -wiosennego dnia postano­
wiliśmy odbyć wspólna wycieczkę i udać się ko­
leją do oddalonego miasteczka, raczej_ wsi, po­
siadającej wyjątkowo pięikne położenie i  opu­
szczony zamek.

W siedliśmy wczesnym ranlkiem do pociągu, 
który rtas zawiózł w oznaczone miejsce. Wg* 
szedłsizy z wagopu nanaiwaliśmy się pi knością 
okolicy tej miejscowości. W zgórza pokryte la­
sam i przedstawiały barwny, malowniczy widok.

Obok nas biegł w wesołych podskokach wyżeł 
doktora Wiślickiego, Azor.

Pragnęliśm y nadewszystko widzieć znajdują­
cy się tutaj opustoszały zamek, będący niegdyś 
siedzibą wymartej już dziś magnackiej rodziny. 
Zamek, widny zdała, dla swej malowniczości i 
stylu był ciekawym Okazem architektury. Chcąc 
się do niego dostać jak najprędzej, zatrzyma* 
liśmy idącego kmiotka pytaniem: .

— Którędy tu  ojoze najbliżej do żarniku?
Chłop zmierzył nas ciakawem spojrzeniem i

utkwił w nas niedowierzająco oczy.
— Do zamku? W  imię Ojca i  Syna — przeze* 

gnał się — a pooo to panowie chcecie tam  iść?
— Chcieliśmy zwiedzić go i obejrzeć!
— To panowie chybia nie wtecie, że w tym  

zamku są duchy i okrutnie straszy, a  czasem  
pokazuje się (biała kobieta. Z nas nikt się na­
wet do-niego nie zbliża, a  gdy zaś już tak wy­
padnie, to się żegnamy i modlimy, a  i  tak  
strach wielki nas bierze. Pam iętam , gdym byt 
małym chłopakiem, to dłu "o ludzie uspokoić 
się nie mogli, bo opowiadali, że iw jednym po­
koju zamkowym.znaleziono kościotrupa. Pocho­
wali go tu n a cmentarzu.

Ciekawość nasza wyrastała, nie zważając na 
odradzanie chłopa i jego przestrach, wypytaw­

szy się o drogę ruszyliśmy.
W iodąca do zamku droga była wspaniała, co 

chwilę wyłaniały się nowe, coraz piękniejsza wj* 
doki. którymi napawaliśmy oczy.

Nagle z zakrętu ukazał się przed hanu zamek. 
Była to bogata budowla sięgająca dawnych cza­
sów. a m ająca przybudowane skrzydło w cśm- 
nastym wieku. Mury trzym ały się jeszcze do­
skonale. lecz w iała od nich pustka i zimno.

— Wejdźmy do środka, rzekł profesor W iślic­
ki. i skierował swe kroki ku bramie, a  za nim  
my wszyscy.

Przeszliśmy cbszem ą sień i zwrócili »ię w 
prawo.

Znaleźliśmy się w obszernej komnacie, o kil* 
ku szerokich ofcnach. Na ścianach trzym ały, się 
jeszcze resztki obicia i gobelinów, przedstawia* 
jące sceny myśliwskie i miłosne.

Pies doktora W iślickiego widząc uchylone 
drzwi następnego pokoju wbiegł tam  i zaraz 
usłyszeliśmy krótkie maisizczekiwahie.

— Oho! Azor coś tam. znalazł. Szczeka na  
trwogo, Znam to.

Za moment skaniienicili z przerażenia staliś­
my u wspaniałego łoża w  stylu Ludwiką XVI, 
na którem leżała zbutwiała teraz, ongiś wspa­
niała 1 latystową pościel z monogramami i koro 
nami Resztki poszarpanej m alinki kobiecej, 
pantofelek z bromowej złoconej skóry, pończo­
cha — ą  na. tern wszystkiem zwłoki mężczyzny, 
szkielet już. odziany w ‘znaną mam ach! tak  do* 
brze aksam itną kurtkę...

Czułem, że mi się włosy podniosły na głowie. 
Spojrzałem po tw arzach, twarz każdego była 
blada jak ściana. Ni potrzehowaiiśinv słów.

To był Rawski!
Koniec.

którem streścił hlśtoryę starań o utworzenie dye­
cezyi łódzkiej polecił tenże Bogu wiernych całej 
dyecezyi

Po uroczystem „Te Deum‘‘ i udzieleniu paster­
skiego błogosławieństwa J. Emin. zaintonował hymn 
„Boże coś Polskę", poczerń tłum pobożnych cdpro- 
wadiził arcypasterza do jego apartamentów przygo­
towanych w mieszkaniu ks. biskupa Tymienieckiego.

Zjazd katolicki w Warszawie.
Zjazd Katolicka odbędzie sdę w dniach 6, 7 i 8 

września b. r. Obrady Zjazdu odbywać się będą 
tak na zebraniach plenarnych, jak  i w 7 sekcyach: 
a) spraw religijnych, b) spraw społecznych, c) 
oświatowo-wychowawczej, d) praso wo-literackiej, 
e) dobroczynności, f) stowarzyszeniowej i g) sztu­
ki kościelnej. W związku z organizacyą Zjazdu 
odbędą się nabożeństwa w kościołach, oreipryum, 
akademia, wiece ludowe i uroczysty pochód przez 
ulice stolicy. Świadectwem udziału w Zjeżdzie Ka­
tolickim będzie karta uczestnictwa, dająca prawo 
wstępu na plenarne i sekcyjne zebrania, na nabo­
żeństwa i rezerwowane miejsce w pochodzie, ko­
sztować będzie 100 marek. Dla sprawności Zjazdu 
i dla wygody jego uczestników' powołano do życia 
cały szereg komisyi. Komisyę organizacyjuą, refera­
tową, prasową, finansową, obchodową. Komisya 
obchodowa podzielona i został a na następujące pod- 
komisyc: a) sekretaryat, b) informacyjna, c) przy- 
jęciowa, d) kolejowa, e) teatralno-artystyczna, f) 
dekoracyjna., g) pochodowa. |h) mieszkaniowa, i) 
aprowizacyjna. Wszystkie zgłoszenia tak do po­
szczególnych komisy i, ja k  i po kartę uczestnictwa 
kierować należy jpod adresem- Komitet Orearuza- 
cyjny w Warszawie, Miodowa

Mordercy rannych przed sądem.
Na rozpoczętym wczoraj w Lipsku procesie o 

zbrodnie wojenne przeciwko generałowi Stengero- 
wi i majorowi Cruziusowi — jak  donosi „Danziger 
Ztg.“ — przytoczył oskarżyciel, że Stenger wydał 
rozkaz zabijania rannych nieprzyjaciół na polu 
bitwy. W myśl tego rozkazu gdy m ajor Cruzius 
zwiedzał pole bitwy wraz z majorem Gillerem, ten 
ostatni trącił nogą podoficera francuskiego, sądząc, 
że jes t to trup; gdy Francuz pod wpływem uderze­
nia otworzył oczy, m ajor Cruaius rozkazał Kołnie­
rzom niemieckim dobić rannego. Żołnierz© sprzeci­
wili isię temu i dopiero na skutek przypomnienia 
rozkazu generała Stengerą dokonano morderstwa. 
Oskarżony gen. Stengęr ukazał się na sali posie­
dzeń w mundurze udekorowanym orderami; za. 
przeczył on, jakoby wydał podobny rozkaz.

Dlaczego brak u nas zboża?
(T) Przed tut. władzami toczy się śledztwo prze­

ciwko właścicielowi firmy spedycyjnej- Urbachowi, 
zam. przy ul. Józefa w Krakowie.

Urbach. przed pewnym czasem uprawiał na wiel- 
ką skalę pasek zbożowy i Cukrowy. Przy pomocy 
specyalnych swoich dostawców nabywał lAbach 
wielkie ilości zboża z Wschodniej Małopolski, któ­
re potem puszczał na pasek w Zach- Małopolsę© 
\ub też częściowo -wywoził zagranicę.

Firma ta Wysyłała nabyte zboże zagranicą na 
obce pozwolenia jako cykoryę cukierki, mydło itd

Stwierdzono, to Urbach zdołał w ten sposób wy­
wieść oałe pociągi zboża, Bziwnem conajmniej mo­
że się wydawać, Jałt nasze władze graniczne czuwa­
ją, kiedy się takie ilości zboża przewozi drogą szmu- 
Cłu zagranicą. ,

Telefony w Krakowie będą ulepszone'
O dokuczliwych wadach naszych ieieionów 

pisaliśm y niejedraokrotnje. co wroszcis, łącznio 
:t przedstawieniarad Izby handlowej, wywarło  
pewne wrażenie w W arszaw ie. Obecnie nade- 
siitlo mlmi&teristwo poczt j telegrafów na T?ce 
Izby handlowej i przemysłowej wyczerpujące 
wyjaśnianie w  tej sgraw ie.

Z wyjaśnienia tggo wynika, że przyczyny w a­
dliwego lunkcyonowanią centrali m aje  swpje 
źródło w  zużycia ozęści składowych, aparatów  
oraz niemożliwości zastąpienia jch nowymi. S y  
stera automatów, zastosowany w Krakowie, zo. 
stał przez samego wynalazcę uznany u* niepta- 
ktyczny ;  zupełnie zarzucony. "Z teg  j powodu 
fab ry k i części ża.pacowych -do .tegb systemu za­
niechały obecnie ich proóukcyi, tak, że zamó­
wione w Wiedniu przez dyrekcyę krakowską 
jeszcze w roku .1919 części zapaisowt „dctyęhczais 
:4 e  (zositały wykonane.

Tlflkiktując poważuje. potrzeby Krakowa, co 
cło poprawy koinunikacyi telefonicznej, nunt-. 
sitersitwo przeprowadziło już badania Sianu cen­
trali i jej potrzeb przez specyaine kojnisye rzą- 
ozoznawców i nló bacząc "na wielkie wydatki, 
przystępuje do produkowania części o p a so ­
wych w  W arszawie, czyniąc jednocześnie sta­
ran ia  o otozypanig takowych w Więdnin.
„ Ministerstwo m a nadzieję, ie  .przez, zastoso­
wanie środków nadzwyczajnych uda niu słę
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Apoteoza zbrodni. I
Po tragedyi

Dwie świeże mogiły jako epilog strasznej tr«* 
gedyi przybyły ma cm entarzach. Narada tragedya 
budzi refleksye — zbudziła więc >je i  ta . Padły  
ofiarą, dwa życia — lecz po tej tragedyi nastę­
puje druga: tysiąckroć straszniejsza. Tragedya 
szarpania czci człowieka, który doczekawszy się 
w twardej żołnierskiej służbie siwego włosa 
padł od morderczej kuli na posterunku. Zamor­
dowany i m orderca byli żołnierzami, obaj ofi- j 
ceram i sztabow ym i Obaj zamilkli na. zawsze, 
lecz mad ich świeżemi mogiłami rozwinęła • 
sztandar fiitiugęibna fam a i  ofiarą tejże pada 
człowiek, który się już bronić nie może.

Nie tykajm y osób — mówmy jednak o czyniet 
Czyn zaś był zbrodnią, skrytobójczem morder­
stwem, przed którem wzdrygnąć się powinna 
każda uczciwa dusza. Histerya tłumu m a roz­
m aite objawy, a  najzwyczajniejszym: apoteoza 
zbrodni. Przykładów mieliśmy idość: jednym z 
ostatnich: obrzucenie kw iatam i Grodzkiego. 
Kimkolwiek był m orderca, jeśliby nim był nas 
wet bohater ozdobiony krzyżami waleczności — 
popełnił jednak zbrodnię, jak ą nietylko ustawa, 
ale każde ludzkie sumienie napiętnować musi. 
A Jeśli już to sumienie zrezygnowałoby ze sądu  
naid tym , którego już niema, zrezygnować je­
dnak nie może z obrony czci tego, który był o- 
fiarą tej zbrodni. >.

Jedno z pism krakowskich pomieściło a rty ­
kuł opisujący dwa smutne pogrzeby: mordercy  
i zamordowanego. W  pierwszym z nich opisane 
prawie całe życie mordercy. Opisany oały or­
szak, kwiecie, mowy nadgrobne. Zmarły wy* 
saczególniony tana jako bohater narodowy i po* 
równany z Wołodyjowskim. O drugim zam or­
dowanym króciutka wzm ianka: odbył się po-

w 20 p. p.
grzeb... Nie wspomniano nawet o łzach osiero­
conej bezwinnie rodziny, które cicho na trumnę 
jego padły, a głośniejsze być winny od wszel­
kich tradycyjnych mów pogrzebowych.

„Zamordował go — więc musiał mieć powód, 
a jeśli miał powód, to zamordowany zasłużył 
na to, a jeśli zasłużył to był łotrem*1. Serce się 
ściska, gdy takie rozumowanie słyszy się często 
i wyłącznie od tych, którzy zamordowanego nie 
znali.

Ś. p. pputKownik Madurowicz, to znana w 
Krakowie siwa, szanowna postać. Surowy, na  
twardym  żołnierskim wychowany chlebie, sjnał 
tylko jedno: obowiązek i cześć munduru, który 
nosił. Najlepszym dowodem kim był, niech po* 
służy fakt, iż do ostatniej godziny swego iżycia 
piastował najwyższą honorową godność oficer* 
ską pochodzącą z wyboru: godność członka Są­
dów honorowycn oficerów sztabowych, których  
w  korpusie oficerskim w  ca¥ei Rzeczypospolitej 
jest zaledwie kilkudziesięciu.

Jeśli pasmo jego twardego szlachetnego żywo­
ta  przerwał czyn szaleńca, jeśli ten ostatni popeł 
nil straszną pomyłkę, jeśli nie mógł czy nie u* 
miaił znaleźć innej rycerskiej drogi porachunku, 
lecz wybrał najniższą i naj podlejszą: drogę
zbrodni, jeśli go nie nazwiemy zbrodniarzem 
lecz Sizaleńcem, to nie wolno nam — na Boga! 
— apoteozować samego czynu,_ którV był i po­
zostanie zbrodnią! Nie wolno nam wysnuwać 
(żadnych bezpodstawnych wniosków, nie wolno 
nam  plwać ma czyste i ciche łzy, które na mo> 
giłę przeczystego żołnierza, padłego na poste* 
runku w- wykonywaniu twardej jego służby, 
spłynęły.

Major Dr. Tadeusz Piotrowski.

przywrócić spraw ne funkcyOnowania istnieją* 
eej centrali do czasu, gdy w zględy fin an sow e 
pozw olą n a  zastąpienie jej centralą systemu  
więcej dosiunałego, (Praw dopodobnie u czy ni 
to  .już Tow . „C edegren", k tórem u , ja k  w iadom o 
te lefon y  i  w  K rakow ie zostały  w ydzierżaw io­
ne. . „z-

Ujęcie niebezpiecznych bandytów.
(T) Organa policyjne w Krakowie wpadły na 

trop bardzo dobrze zorganizowanej szajki „hoch­
sztaplerów** w ..lepszym * gatunku.

Z zeznań przychwyconych wynika, że .posiadali 
oni naw et specyalne garaże automobilowe w Kra­
kowie oraz w Warszawie i  nierzadko urządzali so­
bie wyprawy czasem w bardzo odległe okolice.

Policya krakowska pochwyciła w swe ręce głó­
wnych przywódców tej szajki w osobach 31-letaiego 
M ikołaja Lukattiego, rodem z Boblówki W ielkiej 
w pow. Płoskirowskim, oraz 32-letniego W asyla 
Semczuka, b. oficera armii DenikLna, pochodzącego 
również z pow. Płoskirowskiego.

Lukattie przed kilku tygodniami zwrócił się w 
Krakowie do Zofii C. z propozycyą objęcia służby 
u pewnej bardzo bogatej rodzimy.

Lukattie zaznaczył je j przytem, że chodzi tu o 
kradzież drogocennych biżuteryi, jak ie się w posia­
daniu owej rodziny znajdują, po dokonaniu której 
mogliby razem uciec automobilem do Warszawy.

W Warszawie zaś m iała p. C. wejść w porozu­
mienie z pewnym panem, Iktóryby je j ułatwiał w 
dalszym ciągu owe kradzieże. Tytułem kosztów, 
któreby mogła p. C. ponieść w wykonaniu niniej­
szego projektu, wręczył je j Lukattie wówczas parę 
tysięcy marek.

Atoli p. C. nie dała się namówić do tych celów 
i doniosła o tem  -ftyrekfcyi ipolicyi, która obu przy­
wódców przy aresztowała P. C. zeznaj^ że Lukattie 
tlómaczył je j przeróżne iście szatańskie pomysły, 
przy pomocy których Imogłaby dojść w przeciągu 
krótkiego czasu do milionowego majątku.

Jak  się w ciągu dochodzeń okazało, obaj wspól­
nicy (posiadali w Krakowie garaż automobilowy 
przy ul. Dajwór 1. 22.

Lukattie i  jego towarzysz, obaj z zawodu auto- 
mechanlcy, (prowadziła w Krakowie życie nad wy­
raz wystawne i  bez trosk, przyczem robili wraże­
nie bardzo układnych i inteligentnych ludzi. ■

Stwierdzono, te dopuścili się ord całego szeregu 
bardzo śmiałych i sprytnie pomyślanych kradzieży 
w Warszawie, gdzie oczywista m ają całą dobrze 
zorganizowaną sforę swych Wspólników.

Przy aresztowanych znaleziono wiele kompromi­
tującego materyału i  różne, bardzo problematyczne­
go znaczenia telegramy.

Zachodzi prawdopodobieństwo, że mamy tu do 
czynienia ze szpiegami, których u nas nie brak. 
Wskazują na to depesze szyfrowane po rosyjsku i 
ukraińsku. Dalsze dochodzenia >w toku.

Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Wobec niezwy­
kłego zainteresowania sztuką St. Witkiewicza „Tu- 
mor Mózgowicz“. ' Dyrekcya dodaje dzisiaj jeszcze 
jedno przedstawienie tej oryginalnej nowości dla 
tych licznych osób, które już nie mogły otrzymać 
zaproszeń i  biletów na premierę. Ponieważ sezon 
się kończy więcej przedstawień „Turner Mózgowi- 
cza“ nie będzie. Ostatnie dwa dni wypełni miegrane 
od trzech tygodni, a z wielu stron żądane „Orlątko", 
będzie to 54 i  55 przedstawienie te j najbardziej suk- 
cesowęj' sztuki' teatru krak. W  obu przedstawie­
niach rolę tyt. gra p, Białkowski.

Z TEATRU NOWOŚCI. W piątek „Wróg kobiet1*, 
w sobotę wznowienia „Błękitnego mazura**. Pierw­
szy występ M. Czemekównej i E. Pilarskiego po 
powrocie z urlopu W  (niedzielę „Cnotliwa Zuzan­
na" z Czemekówną w roli tytułowej, W roli Hu­
berta wystąpi p. Ciesielski, a  Tlonego p Mietyński1.

(T) POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. W  po­
niedziałek 4 lipca o godz. 6 popoł. odbędzie ®ię 
zwyczajne posiedzenie Rady m. Na porządku dzien­
nym m. innemi sprawa zamiany gruntów między 
gm. m. Krakowa a 0 0 .  Dominikanami przy ul. 
Wielopole, reorganizacya Teatru (powszechnego, za­
prowadzenie samoistnego podatku spożywczego 
miejskiego, subweneya na W ianki i in. Posiedzenie 
rozpocznie się pyskusyą nad sprawą bezpieczeństwa 
publicznego w Krakowie.

(T) NARESZCIE NASTĄPI WYBÓR WICEPRE­
ZYDENTÓW. W e czwartek 7 lipca c. godz. 6 po. 
poł. odbędzie ertę tajne posiedzenie Rady m. dla 
wyboru 2 wiceprezydentów stosownie do uchwalo­
nej ,przez Sejm  dn. 14 czerwca ustawy, zmienia­
jące j statut m iejski w kierunku pomnożenia liczby 
wiceprezydentów z 3 na 4 i zniesienia ich numera- 
cyi.

DAR NA RZECZ POWRACAJĄCYCH Z ROSYI 
RODAKÓWr Polskie Towarzystwo Handlowe S. A. 
w* Krakowie ofiarowało na rzec z po-trącających 
z Rosyi rodaków kwotę 140.000 mk., za ten hojny 
dar, który oby jaknajliczniajszych znalami naśla­
dowców, wyraża Dyrekcyi Towarzystwa Prezydyum 
m. gorące podziękowanie.

POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE 
urządza dziesięciodniową wycieczkę da Warszawy, 
Torunia, Gdańska, Pucka i  Poznania. Wyjazd 9-go 
lipca pociągiem wieczornym do Warszawy. Infor- 
macyi udziela biuro P. T. K., Grodzka 64, II  |p., 
między godz 6—7 wieczorem.

TOW. ARTYSTÓW POL. „SZTUKA". Dnia 27-go 
czerwca odbyło się walne zebranie członków Tow. 
art. poi. „Sztuka**, na którem ukonstytuował się 
wydział na r. 1921-22. Do wydziału wybrani .zostali: 
prezes Stefan Filipkiewicz, wiceprezes Teodor 
Axentowicz, sekretarz Ignacy Pieńkowski, skarbnik 
Stanisław Kamocki.

ZWIĄZEK URZĘDNIKÓW KOLEJOWYCH. W o­
bec powstania całego szeregu zawodowych związków 
pracowników kolejowych celem strzeżenia szczegól­
nych praw, jak  związku inżynierów, maszynistów 
i  t. d., zorganizowali się i kolejowi urzędnicy admi­
nistracyjny (dawniejszego statusu II b) w odrę- 
bnym związku, nie wykluczającym przynależności 
do organizacji ogólnych,.

Zrzeszenie to było tero kopiec miej sza, że urzę­
dnicy ci, stanowiący właśćAwy trzon pracowników 
kolejowych, n a  których spoczywa cała odpowie­
dzialność służbowa zarówno w urząd t;h  central­
nych jak  i w t. zw. egzekutywie, traktowani są 
pod wzVędem materyalnym po macoszemu, a po­
nadto ć/iznają rozlicznych trudności w uzyskaniu 
przynależnych im stanowisk naczelnych. Crganiza- 
cya obejmuje cały obszar Państwa, a  Sekcya kra­
kowska rozciąga się na Dyrekcyę kralmwska.

DODATKOWE OPODATKOWANIE SPIRYTU SU .
Z Dyrekcyi okręgu skarbowego komunikują nam: 
Zapasy spirytusu czystego, pejsachowsgo i  owo­

cowego, jakie w dniu 1 lipca 1921 znajdować się 
będą w fabrykach wódek czy to w postaci czystej, 
czy .też w półfabrykatach lub gotowych wyrobach, 
podlegają dodatkowemu opodatkowaniu, a miano­
wicie: spirytus czysty, półfabrykaty oraz wódki 
pejsachowe i owocowe po 150 mk. za litr  stusto- 
pniowy, zaś gotowe wyroby wódcznne po 60 mk. za 
litr objętości tych wyrobów. Dodatkowemu opodat­
kowaniu podlegają również te zapasy wyrobów 
wódczanych, jakie w dniu 1 lipca 1921 znajdować 
się będą we wszystkich przedsiębiorstwach sprze­
daży takich wyrobów, hurtowniach, detailicznych 
sprzedażach restauraeyaeh i t, p., dalej zapasy 
spirytusu i wódek u Osób prywatnych, o ile  wy no 
szą więcej niż 5 litrów płynu, wreszcie te przesył­
ki wyrobów wódczanych, które zostały wysłane 
przed' aniem 1 lipca 1921 i w tym dniu łub później 
zostaną podjęte (przez odbiorcę.

Wspomniane przedsiębiorstwa i osoby obowią­
zane są zgłosić najpóźniej 30 czsrwca 1921 na pi­
śmie w dwóch egzemplarzach dotyczące nu Oddzia­
łowi kontroli skarb, te ilości spirytusu względnie 
wyrobów* wódczanych, jakie u nich znajdywać się 
będą w dniu 1 lipca 1921, Zgłoszenie ma zawierać 
dane co do ilości spirytusu wzglęome wyrobów 
wódczanych, tudzież m iejsce przechowania zapa­
sów.

PODWYŻSZENIE TARYFY KOLEJOWEJ. Mini­
sterstwo kolei podniosło od 1 lipca b. r. taryfę oso­
bową o 5C proc. z obliczeniem opłat za przejazd na 
odległościach 100 kilometrów* kresami 10 kilomo- 
trowemi. 1

SPORT DLA MŁODZIEŻY OP LAT li  Pragnąc 
przyczynić się do urozmaicenia feryi młodzieży (po­
zostającej w Krakowie, Sekcya sportowa Y. M. C. 
At prowadzić będzie dla mł-dzieży od lat 14 w gó. 
rę zabawy, sporty i lekką atletykę w specyalnie 
urządzonym parku na błoniach (przy Rudawie, w 
dnie powszednie od 10— 12 rano i od 3 --6  popołu­
dniu. Zgłoszenia przyjmuje biuro przy ul. Grodz­
kiej 54, II p., w dnie powszednie od 9— 11 oraz in ­
struktorzy na miejscu w parku. Dla młodzieży 
młodszej prowadzi zabawy i gry Y. M. C. A. w par­
ku dra Jordana.

ZMIANA SKLEPU REJONOWEJ SPRZEDAŻY 
NAFTY. Magistrat podaje do wiadomości, że oso­
by, pobierające dotychczas naftę i świece w sklepie 
rejonowym Izraela Lednitzera przy ul. Miodowej 34, 
będą odtąd pobierać ,te artykuły na ftesome legi- 
tymacye w sklepie Efraim a Rothbluma przy ul- 
Berka Joselewuoza 18.

WALNE ZGROMADZENIE „NUŻY", W dniu 29 
czerwca b. r. odbyło się w sali rozpraw sądu przy­
sięgłych walne zgromadzenie krakowskiej „Nuży** 
czyli Naczelnego Urzędniczego Związku Aprowiza- 
cyjnego. Na zgromadzenie przybyło 90 delegatów* 
urzędniczych spółdzielni spożywczych zach. cnioj 
Małopolski. Z przedstawionego przez naczelnego 
dyrektora sędziego dra Markiewicza sprawozdania 
wynika, że Związek „Nuza" już w pierwszym roku 
swego istnienia nadzwyczajnie się rozwinął, stał 
się jedną tz najpotężniejszych kooperatyw spożyw­
czych Małopolski, gdyż potrafił zjedoezyć niemal 
wszystkie kooperatywy urzędnicze w liczbie 103, 
reprezentujące około 20.000 rodzin urzędniczych li 
że mimo nader szczupłych środków obrotowych, 
dzięki finansowemu pnpiarciu miejscowych instytu. 
c j i  kredytowych, w* drugiem półroczu 1920 r. roz­
dzielił między urzędników towarów za cenę prze­
szło 50 milionów marek, nie licząc deputatów urzę­
dniczych. Delegaci wyrazili dyrekcyi podzńękowa. 
nie za dotychczasow-ą działalność. Czysty zysk, 
przenoszący za II półrocze 1920 r. kwotę 900.000 
mk. przeznaczyło walne zgromadzenie na dotowa­
nie funduszu strat towarowych i kursowych, na 
10 proc, dywidendy od udziałów, na fundusz budo­
wy domu urzędniczego w Krakowie i na cele hu­
manitarne.

Obszerną dyskusyę wywołała sprawa przydziela­
nia w ostatnich czasach urzędnikom mąki depu­
tatowej, n ienaia jące j snę do spożycia. Walne zgro­
madzenie stwierdsiio jednomyślnie, że zawiniły tu 
jedynie odnośne organa państw. Urzędu zbożowego 
i Puzappu, Które dopuściły podobnej jakości mąkę 
do obrotu. Zgromadzenie zleciło zwrócenie się do 
prezydyum rady ministr<&v z prośbą o zarządzenie 
pociągnięcia winnych do surowej odpowiedzialno­
ści. Zarazem uchwalano domagać się utrzymania 
deputatów*, szczególnie dla żonatych 1 obarczonych 
liczniejszą rodziną, a wreszcie (przyznania deputa­
tów emerytom, wdowom i sierotom po pracowni­
kach państwowych.

(T) KAWALERSKA JAZDA. Wczoraj popołudniu 
1 najechał automobil przy ul. Grzegórzeckiej na 

Franciszka Zielińskiego. Zawezwane Pogotowie r a ­
tunkowe udzieliło przejechanemu pierwszej pomo­
cy', poczem odwiozło go do domu

(Ti WYJAZD DZIECI NA KOLONIE WAKACYJ- 
ł NE NA ORAWĘ. Wczoraj wyjechała pierwsza pa-%

1
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tya dzieci szkolnych z Krakowa na kolonie w aka­
cyjne na Orawę. Dzieci odprowadzała na dworzec 
kolejowy orkiestra tramwajarzy.

(T) PASEK JARZYNAMI, Jarzyny dochodzą u 
,nas do potwornych cen a czasami nawet ie trudno 
nabyć. Przyczyna tu ieży w tem, że paskarze ja ­
rzynowi wędrują, poza rogaiki Krakowa, gdzie wy­
kupują wszystka prawie jarzynę, ktomby z pierw­
szych iąk przyszła na rynek krak.

Czy nie Dyłoby wskazanem, by miasto przy po­
mocy naszej dzielnej poiicyi zajęło się tymi paska- 
rzami z za rogatek lub przez osire zarządzenia za­
broniło wykupu jarzyn w celach sp'kula'.yjnych

(T) NIEBEZPIECZNĄ WYBRYKI DZIECI. Poli- 
eya krak. aresztowała 14-letniego Władysława Skal­
skiego, który w towarzystwie swych wspólników 
zerwał 8 kółek przy przewodach sygnałów kolejo­
wych koło cmentarza w Podgórzu. Zaznaczyć trze­
ba, że tego rodzaju wybryki dzieci winny być jak- 
najostrzej napiętnowane, uszkodzenie bowiem 
przewodów może łatwo spowodować groźną kata 
strofę kolejową.

(T) UJĘCIE SPEKULANTA GIEŁDOWEGO. Are 
sztowa.no 18-letniego Mojżesza Reclitmanna z Kielc 
za speKulacyę waiutą na giełdzie. Przy Rechtmande 
znaleziono 1.05.500 marek i 32u dolarów.

(T) NASZE SŁUŻĄCE. Wczoraj u jęła tut. polieya 
Stefanię Koprynię, służącą, za kradzież garderoby 
i kolczyków na szkodę Rozalii Schneider.

(T) KRADZIE2 W POCIĄGU, w  drodze koleją 
-z Tarnowa do Krakowa skradziono Ignacemu Ra- 
dzdendzie, woźnemu w Dyrekeyi poi., nortfel z pie- 
niąazmi i dokumentami osobistymi.

S p r  o s to w a n i e. W  korespondencyi z Rzymu 
umieszczonej w jednym z numerów było zdanie, 
jakoby 'k s. Hodur, niskup naród. Kościoła w Ame­
ryce, był Rusinem. Inlorm&cya b.i ła fałszywa. Ks. 
Hodur jest Polakiem urodzonym w Babicach pod 
Chrzanowem, ksiztałcił się w szkołach polskich i na 
Uniwersytecie w Krakowie Sprostowanie i infor- 
macye nadsyła nam brat jego Jakób z Zabierzowa.

Z  L IT E R A T U R Y  i  SZT V K I
Piosenka w plastyce, ruchu 1 stówa. Młody kom­

pozytor Stanisław Colonna Walewski zainicyoW&ł 
pod tym  tytułem oryginalną produkcyę, która odbę­
dzie się w sali teatru Bagatela w sobotę 2 lipca 
o godz. 4 popoł. Współudział weźmie zaszczytnie 
znana śpiewaczko. Ludwika Marek Onyszkiewiczo- 
wa, je j miody utalentowany uczeń Eugeniusz Maj, 
oraz zespół uczenie szkoły gimnastyki rytmicznej 
Maryi W em irkiej. W saład programu (wejdą piosen­
ki St. C. Walewskiego do tekstów zmarłej niedawno 
autorki Zofii Rogoszówny, oraz taneczne Jego utwo­
ry w interpretacyi młodziutkich adeptek rytmiki 
Dalcroze‘a. Bilety przy kasie teatru Bagatela.

Miasto zniszczone przez powódź.
Katastrofa miasta Pueblo. — 500 zabitych, 1500 
rannych, 12.000 bez dachu. — Dzielnica pochłonięta 
przez bioto, — Pożar wśród powodzi. — Drugie 

miasto.
W Ameryce, klasycznym kraju katastrof żywio­

łowych, znowu jedna z nich nawiedziła w straszli­
wy sposon miasto Pueblo w stanie Colorado. Skut­
kiem oberwania się chmury rzeki Arkansas i Foun- 
tain przybrały do niebywałej wysokości, zalewa­
jąc cale miasto. Nie mniej niż 500 osób straciło ży­
cie w powodzi, 12-000 czyli jedna trzecia cząść lud­
ności miasta jest bezdomua. Straty w zniszczonych 
budynkach przewyższają 10 miPonów dolarów (20 
miliardów marek). Są to naturalnie dopiero pierw 
sze obliczenia i  przypuszczalnie będą znacznie 
większe. Błoto i muł, naniesiony wezbranymi rze­
kami, pokrywa większą część miasta puwloką od 
dwóoh uo sześciu stóp, zależnie ®d położenia. Wy­
dobyto zwłoki 132 ofiar k.i ■ itrofy, zna 'zna. liczba 
leży pokryta błotem i mułem.

Pożary, które wynikły skutkiem pęknięcia rur 
gazowych, powiększyły jeszcze grozę sytuacyi. Rze­
ka Tcuntaln zniosła wszystkie mosty, zniszczyła 
tory kolejowe i tramwajowa, oraz zerwała wszyst­
kie połacrenia telegraficzne do tego stopnia, że ko 
munikacya z miastem niemożliwa. Setki rodzjn 
potraciło wszyBtko co tylko mieli. Słowem, obraz 
katastrofy żywiołowej usprawiedliwia z u pełnio see. 
ny sensacyjnej sztuki am arykańskiej" „Dowodź", 
gTanej niedawno w Warszawie i Krakowie

Woda w wysokości sześciu stóp zalała całą han­
dlowa dzielnicę miasta. Straty w ludności są tak 
wysokie skutkiem tego, że obywatele nie zwrócili 
uwagi na ostrzeżenia. Alarmujące sygnały aano 
około godz. 6 wieczorem, powódź przyszła z taką 
gwałtownością, że setki nie miały już najmniejszej 
drogi do ucieczki. Tory kolejowe zniszczone zupeł­
nie i zasypane rozbitymi wagonami, towarami itp. 
Największe interesy handlowe w jn ieśńa, w tem 
Ucząc dwa wielkie banki, zniszczone zupełnie przez 
pożar lub wodę.

Sytuacva pogorszyła się znacznie, gdy wodv rze 
ki Arkansas dotarły do ulicy 5 i  Court. Woda już 
zaczęła powoli opadać, gdy nastąpiło nowe ober­
wanie się chmury i co za tem idzie nowa powódź 
wśród ciemności. Trzy razy w przeciągu iS  godzin 
wody rzeki Arkansas wyszły z łożyska, zalewając 
cale miasto.

Odpowiednio do rozmiarów katastrofy i  prace 
ratunkowe są prowadzone z taką samą wielką 
energią przez Amerykański Czerwony Krzyż, który 
pierwszy pospieszył z pomocą, wyznaczając 50.000 
dolarów na ratunek. Z Colorado Springs pod osobi- 
stą komendą gubernatora stanu wyruszył olbrzymi 
tren automobilowy, wyładowany żywnością, poście, 
lą ł środkami rał linkowymi. W tymczaso vo skle 
convch barakach szpitalnych unii iszczono 1500

osób rannych skutkiem katastrofy. W mieście za­
prowadzona stan wo*snny. 150 żołnierzy strzeże n a­
wiedzonej katastrofą dzielnicy, mając rozkazy uży­
cia w razie potrzeby broni iprzecćw wszelkim intru­
zom. Do miasta nie wpuszczają nikogo z obcych.

Podobna katastroia, tylko w mniejszych rozmia- 
rarh nawiedziła również miasto Łoveljtnd także 
w stanie Colorado.

tidwrrt powstańców w r  strofie ukończony.
Warszawa. (T elef. M.) Z W ro cław ia  donoszą, 

iż generał a n g ie lsk i H enn ©ker zak om u n ik o w ał 
gen. H oefferow i, że odwrót powstańców pola 
skich w pierwszej strefie fest ukończony, w obec 
czego gen. H oeffer wydał rozkaz rozpoczęcia 
przegrupow ania t .  zw. n iem ieck ie j „sam oooro* 
ny“.

Co z wofskam. Hcefera?
Bytom. (PA T) Do te j ch w ili n ie wiadomo czy

oddziały Hoeffera ewakuowały w dniu d zł siej* 
szym strefę określoną jprzez władzę koalicyjną.
Na dzisiejszej konferencyi popołudniowej mieli 
(dotąd wiadomość jeszcze nie nadeszła) przed* 
stawicuele władz powstańczych otrzymać w tej 
sprawie informacye od władz międzysojuszni­
czych. Na konferencyi tej miała być też oma­
wiana spraw a ammeetyi dla Polaków, nie­
zmiernie ważna.

N isrccy dysloku ją  oddzia ły  O rgeschu
Gwałty na ludności polskiej. — Nipmcy organ żują na tyłach powstańców bojówki 

komunistyczne.
Sosnowiec. (O rient) J a k  donoszą, z G. Ś lą sk a , 

Niemcy w dalszym ciągu pokrjjom u rozloko­
wują znaczne siły O ijeschu i poiicy i n iem iec­
k ie j w pasie  n eu traln ym , m iędzy O lesnem  A  
W ielk m i strzelcam i, a  tak że w m iejscow o­
śc iach  leżących  w pobliżu s tre fy  n eu tra ln e j. 3 o -  
dzanow ice, K rasie jów , B o rk i Ma-łu, W ysoka. 
W olny  K adłub, O zim ek z a jm u ją  oddziały poli* 
cy i n iem ieck ie j. W  n .©których m iejscow ościach  
opuszczuoiych przez w o jsk a  ger.. H oeffera, pozo* 
stała znaczua część żołnierzy, którzy zakw atero­
w ani są w gospodarstw ach m iejscow ych , rzeko­
mo ja k o  robotnicy  roln i, żołnierze cl dopuszcza­
ją  się gwałtów na bezbronnej ludności nolsk ej, 
n a  k tó rą  n ap ad a ją  w strefie  n eu tra ln e j, aresz­
tu ją  i iwywożą w okolicę Raciborza., W szędzie 
grożą, że ew akuow ane teren y  przez powstań* 
ców, zo stan ą  z a ję te  przez N iem ców , sk u tk iem  
czego benbronra ludność polska zna jd u je  się  w 
op łak an ej (sytuacyi Równocześnie, mimo od* 
wrotn, w dalszym ciąga organizuję się i zbroję.
N a lin iach  K olejow ych prow adzących do N yssy, 
B rzeg u  i W rocław ia , d a je  s ię  zauw ażyć ciąg ły  
ru ch  transp ortów  w ojsk ow ych. C harak tery sty ­
cznym je st, że N iem cy na tyłacn powstańców, 
gdzie zn a jd u ją  s ię  W iesi, prowadzą organ zacyę 
oddziałów bójou ych i  szerzą ag tacyę komuni­
styczną. Sp ecy alne oddziały n iem ieck ie  g ra su ją  
po w sia ch  p olskich  i  przebrane za pow stańców  
dopuszczają się grabieży i  rozbojów .

Iliw  m m  M  ih miiróiii parowozach.
Oświęcim (O rient). W  G liw icach  władze k oa­

licy jn e  przeprow adziły w  w arszta tach  k o le jo ­
w ych rew izyę i  ekomfisikowaly tam że w ielk i m a­
gazyn bron i i  am u nicy i, przyczem  aresztow ały  
p ięciu  N iem ców. Poniew aż s tw ierd zo n e ji zosta­
ło, że Niemcy przewożą do Gliwic broń w ło* 
k ó ju otyw aoh  pociągów  K oalicy jn ych  —  zaw ia­
dom iono n a ty ch m iast o tym  fa k c ie  K om isyę 
m iędzysojuszniczą k on tro ln ą  w  Opolu.

Nowe organizacye boiowe Niemców.
Sosnow iec. (Telef. F .) Z O pola donoszą, że 

N iem cy ciągle się izbroją. Sełbstischuitz znika 
pod przym usem , ale zatc w ich  m ie jsce  pow sta­
ją  wowe, organizacye bojow e pod nazw ą D cife  
sche Schutzverelne. P raw ie  w każdej m ie jsco ­
w ości p ow sta ją  Schutzvereiny , k tó re  m a ją  n a  
celu rzekom o sam oobronę N iem ców, a. w rzeczy­
w istości prześladow anie i terraryzowiand© lu d ­
n o ści po lskiej.

Zamach na koszary w Rybnika.

(zapom ocą n ab o ju  dynam itow ego) k a sa rn ię , w 
k tó re j k w ateru je  żan d arm erya polska. C hciano 
w yw ołać d ru g ą  eksplozyę, na szczęście n ie  uda 
ło się, a lbcw em  na czas znaleziono nabój i m a­
szynę piekielną, ziamim jeszcze elektryczni© zo­
s ta ła  zapal m a.

Zam ach Niemców na Gliwice, 
Bytom i Katowice.

Oświęcim (O rient). N iem cy rozzuchw aleni ła -  
godnem postępow aniem  władz a lia n ck ich  w dal-- 
szym  ciągu  dopuszczają się gwat.ćw i  awantur. 
W  Gliwicach, Bytomiu i  Katow-cach us-iowa?i 
zawładnąć m iastam i i  ująć Sytuacyą w swoje 
ręce. W y stąp ien ie  N iem ców  w G liw icach  zosta* 
ło poprzedzone. ostrzeliw aniem  placów ek .po­
w stańców  i aresztow aniem  w ielu  P olak  Na 
tem  tle  przyszło do zata i gów, a  w końcu do for- 
malnej bitwy. Powstańcy zajęli dworzec i część 
m iasta, na żądań'e jednak władz alianckich, 
cofnęli się do swych pierwotnych stanowisk w 
Sośnicach. W  Bytomiu Niemcy zamordowali 
kilku polaków, W  hotelu  L om n itz  zabili b. u- 
rz ę a n ik a  plebiscytow ego Jantę. W  Katowicach 
Niemcy odbywają zebrania łącznie z komuni­
stam i. N a jed nem  z o sta tn ich  zebrań, ucz-estni* 
czył n iem ieck i urzędnik M ischke, organizator 
kom u nistyczny. Omam iano tam że o beerą  sył ua* 
cyę p olityczną d w yrażono tiochw ałę działaczom  
i agitatorom  kom u nistycznym  n a  G. Śląsku .

Radlili w io n ie  rewomt̂  na 0. Siasrni,
Berlin (O rient). „D eutsche T ageszeitu ng" do­

nosi, że baw iący  w  B e rlin ie  R adek Sobftisohn 
p o i nazw iskiem  Stam b&li ;za  paszportem  grec­
k im !) w  n a jb liższy ch  dniach  u daje się dc W ro­
cław ia, celem  przyspieszenia ważriych działań 
komunistycznych. W  jed nym  z o d o ? ,ów dla in ­
ternow anych czerwomogwardziistów — podczas 
zebran ia  — ozn a jm ił, że w krótce h a  G. Ś lą sk u  
zostanie obwołaną władna sowiecka, a  stam tąd 
rozszerzać się  ona bodzie po całych  Niem czach

KD33laie rriiiifKie wyi)fla!a ŵ iiel ds RacihGiza
Sosnow iec. (Telegram  w łasny). Na podstawie, 

um ow y zaw arte j przez K om isyę międzysoju&z- 
n isz ą  z w ładzam i polski em i oraz zarządem  ko* 
paln i rybn ick ieg o  tow arzystw a ak cy jn ego , wy­
syła ta  kopalnia od 22 czerwca br. węgiel i koks 
do Raciborza, W y m ian a  wagonów próżnych n a  

j pełne odbywa się w NęćLzy. W ęgiei dostarczany 
Sosnowiec. (T elef. F.) U bieg łe j n ie d -ic li w R y- ' t  "dzie tylko za natychm  astow ą zapłatą, k tórą  

bn ik u  u siłow ano znowu w ysadzić w pow ietrze regulow ać będzie n iem ieck i b an k  raciiborsKi.

Stanowcza postawa Francyi wsprawie G. Śląska
Sankćye mają być utrzymane.

Paryż, (PAT) Havas. Kcm isya dla spraw za­
granicznych izby francuskiej przyjęła wczoraj 
rezolucyę, wedle której liczy na rząd, że utrzy­
ma on gospodarcze i  mil~ta?ne sankcje aż do 
zupełnego wypełn'enia zobowiązań niemieckich. 
KOmisya obstaje przy szybkiem inrcgulo waniu i

sprawy górnośląski], w m yśl postanowień traki 
tatu w ersalskiego , k tó ry  przew id u je podział, te - 
ry toryu ih  z uw zględnieniem  życzenia ludności, 
jak o też  z uw zględnieniem  położenią' geograiicz- 
nego i g nstpodarczego.
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LUczenie rswizyi ę-rnicy polsko-czeskiej.
W a rsz a w a  (tel. M.); W  ty ch  d n ia ch  będzie 

ekończona rew^zya l in ii  g ran iczn ej pclsko-cze-
Utfaj, W b ija n ie  słupów  gran icznych  odbyw a się 
oa te ran ie  Ś lą s k a  Cieszyńskie/go i  Fryaztadz- 
k iego , przy u d z ja le  polsko-czeskich  s i ł  tecłm i- 
Ozanych, w  obecności oddziałów  żandarru reyi. 
N a od cin ku  frysztaćLzikim w bito ju ż  pilawie wszy 
atikie słupy.

Konsulat polski w Mor. Ostrawie.
C ieszyn (E o s t EspCeSSy. Z dniem  1 b. m . roz­

poczyna dziaL .lność k o n su la t polaki w  M oraw ­
skiej O straw ie . Z a ła tw ia ć  będzie on in teresen ­
tów  z n astęp u jący ch  m oraw skich  żu p aństw : 
Ołomuntiec, W ęg iersk ie  H radyazcze, M oraw ska 
Osurawa; tudzież ze Ś lą s k a  C ieszyńskiego, S ło - 
w aozyzny i  R u si P od k arp ack  e j. K on su lat m ie­
śc i s ię  przy p lacu  D om isa, a  aigencya k o n su la rn a  
w  Rojgum inie z a ła tw ia ć  będzie aż do od w ołan ia

spraw y wizowe i paszportowe mieszkańców  
starostw a frysztackie&o i cieszyńskiego.

Fabrykanci bielscy wywołali strajk.
Bielsko (East Expr©ss). W bieżącym tygodniu 

rozpoczął się tu strajk  generalny w  przemyśle 
włókienniczym. Robotnicy zażądali ustanowie­
nia m d robotniczych, 50 proc. podwyżki, 50 
proc. opustu przy zdkupnach sukna, —  przed­
siębiorcy żądania te odrzucili, wobec czego ro­
botnicy zapowiadają, stnajk aż do zwycięskiego 
końca Z innych sitron dowiadujemy się, że 
strajk wywołali sam i fabrykanci w przeddzień 
rozstrzygnięcia górnośląskiego i jako protest 
przeciw rozwiązaniu rady gminnej j ustanowie­
niu komisarza rządowego, tudzież składowi ko- 
misyi aaminis&racyj nei.

W arszaw a  (tei. M.). Koaiferencyia państwowa 
imperyum. brytyjskiego om aw iała na łajnem, 
pospedzeinaiu, pod przewodnictwem Baliuura, 
sprawę wznowienia przymierza angielek®-japoń 
okiegc Prem ierzy Kanady i  *»fryhi południo­
wej wy powiedzieli się bezwarunkowo przeciy'1 
ko wznowieniu tego przymierza. Przedstawiciel 
Australii oświadczył, że wznowienie przymie­
rza może tylko wówczas nastąpić, jeżeli będzie 
wykluczona możliwość nieporozumienia ze S ta­
nam i Zjedr uczonymi. U

Premierzy kolonii przeciw przymierzu.

Anglia uzna rząd sowietów.
W arszaw a ytel. M.). Om aw iając międzyna 

rodową sytuację Rosy i sowieckiej, moskiewskie 
„Izwiestja“ tw ierdzą, że Krasiin zawiadomił C.zi- 
iz.ęiina, iż rokowania z rządam angielskim w  
sprawce całkowitego uzamnia rządu sowieckie­
go, jako suwerennej władzy państwowej w  Ro- 
syi, są na dobrej drodze i  uznania można się 
spodziewać w  najbliższym czasie. Zbyteczny 
m ataryał wojenny będzie wywieziony.

Ma Lilii
W arszaw a (tel. M.). Wedle otrzymanych tu  

z Genewy wiaidooitoaci, w Wileńszczyźnie ma 
być pOtf kontrolą mi&yi wojskowej Ligi Narodów 
UTWtn zona miejscowa miUcya w sile 5 tycięcy 
ludzi

Tajemnicza " "  w Rosyi.
Wiedeń (PAT). Wiedeńskie feiui o koresp. Reu 

ter podaje doniesienie londyńskiego „Time?a“ 
z Helsingłorsu, że „rządy Rosyi północnej14 za­
rządziły powszechną mobiUzacyę, podając jako 
jej pawóu powstanie na Syberyi. Jak  donoszą, 
— zauw aża „Times*1 —  idzie tu o mobiltzacyę 
przęciwko Polsce

[ja
/raga. (PAT) Z okazyi przybycia inisyi ru­

muńskiej wojskowęi do Pragi omawia prasa 
czeska doprowadzenie do końca politycznego 
dzieła Take Jonescu, Pasicza i Benesza. Szef 
misyi rumuńskiej wojskowej Cnristescu przybył 
do Czechusłowacyi, aby zawrzeć z nią konwen- 
cyę wojskową przeciw atakom skierowanym 
z zewnątrz. Rumunia i Czechosłowacya prowa­
dzić będą pracę nad konsolidacyą wewnętrzną. 
Polityka ich na zewnątrz będzie miała charakter 
czysto pokojowy.

zgłoszony przez senatora Borra do etatu mary* 
narki, który upoważnia prezydenta, by wszedł 
w  rokowania z W ielką Tiry t a n ią  i  Japonią. ces 
lem ograniczenia zbrojeń morskich.

Ludność Stanów Zjednoczonych.
W arszaw a (tel. M.). Z Nowego Jorku- t,ejegia- 

iuią: Ogłoszono ostateczne wyniki spisu ludnp- 
śc,i Stanów Zjednoczonych. Wedle tego spisu 
wynosi ogólna liczba ludności Stanów Zjedno­
czonych 105,710.629 dusz, w zamorskich posia­
dłościach 12,148.738. Ogólna liczba ludności Sta­
nów Zjednoczony ch wynosi w ięc. 117,859 350.

Zamach ną regenta i preiydenta min. 
Jugosławii.

Wiedeń (Wied. Biuf-o kor«sp.). „Neae Freje 
Presoc aonosi z Belgradu: Dnia 28 czerw ca
rzucono bombę na powuz księcia regenta, gdy 
w towarzystwie piezydenta ministrów Pasiciza 
w racał do swego pałacu po zK-żt-niu przysięgi 
na konstytucyę w  zgromadzeniu uarodowein. 
Bomba eksplodowała, nie dosięgną wszy powo­
zu. Gegent i Pasirz wyszli bez  szwanku. Odłam­
ki bomby zraniły jedną osobę ciężko, a sześć 
lekko. Sprawcę ujęto. Podaje on że jest bolsze- 
wiikmm i  pochodzi z obszarów, przyłączonych 
do Ju g o sław ii., ,

flmeiyka za o p i z ń  ziirip m i l i .
W a s: yngton. (PA T) R eu ter. Izb a  rep reaam an - 

tów  p rzy ję ła  340 głosam i; p rzeciw ko 4 w niosek

Angora stobcą Turcyi?
W arszaw a (cel. M.). Konsl-antyno-politański ko 

resp on d en t „ P e tit  Journial‘a “ donosi, że w n a j ­
bliższych d niach  należy się spodziew ać ustąpie­
nia rządu konstant)aoplU ańs kiego, co m oże 
m ieć pow ażne koiisekw encye, poniew aż rząd 
K em ala  Baszy stanow czo s ię  do Konstamyno= 
pola. n ie  przeniesie. W obec tego sto licą  ca łe j 
T u rcy i u z n a n ą  zostan ie A n g oia , co oczyw iście 
ogrom nie zw iększy je j  \iT>ływy. ,

Klęska Greków.
Konstantynopol (PAT) Donoszą z wiarygodnego 

źródła, że Grecy ponieśli klęskę na odcinku Uszak. 
Trzynasta dywizya grecka jest całkowicie rozbita 
i ścigana przez oddziały tureckie Komunikat Kę- 
malistów donosi o zajęciu Sughfct oraz pozycyj 
greckich pod Topetarla.

Ofenzywa Grecka.
Wiedeń. (Telef. J.) Donoszą z Londynu: Król, 

królewicz, książęta An(trzej i Jerzy i naczelny 
dowódca wojsk greckich udają się dziś pp na* 
radzie wojennej ze Smyrny na front, Ofenzywa 
grecka m a się natychm iast rozpocząć. F ra m y a  
oświadczyła, że odpOw-edzJalnośc za kousc- 
kwecnye tego niebezpiecznego kroku spadnie 
W) łącznie na Grecyę. która nie może liczyć na 
żadne poparcie ze strony Sntenty.

I

Zamówienia rosyjskie
KBnigswusterhausen (PAT Radio) Rząd sowiecki 

pertraktuje z przedsiębiorcami berlińskimi o do­
stawę 100 lokomotyw, 3000 wagonów kolejowych 
i 150.000 ton szyn. Dotychczasowe zamówienie 
rosyjsisie 6 0 ,000  ton szyn jest w trakcie wyko­
nania.

KRÓWKA TELEGRAFICZNA
MORD W  KULIKOWIE. Dnia 10 czerwca b, r. 

zamordowano w Kulikowie wywiadowcę pola- 
cyi państwowej, Właciy sława Floryana. Po dłuż 
szem śledztwie aresztowano jako podajrżanych 
o to morderstwo Bu ciekłego i. Wesołowskiego, 
notorycznych złodziei kolejowych. Staną oni w 
sobotę przed sadem  doraźnym.

EPIDEMIA STRAJKÓW W E LW OW IE. We 
środę rozbiły się peatraktacye z kelnerami, wo­
bec czego strajk r w a  dalej. Robotnicy piekar­
scy i młynarscy uchwalili strajk dla wyrażenia  
sympatyi ze strajkującym i. Pracownicy oukier- 
nianj zażądali podwyżki 300 procent od ponsyi. 
Grożą strajkiem czeladnicy rzeźniecy, a gdyby 
strajk kemeiiaki nie skończył się do dnia 2 lip- 
ea, przyłączą się do strajku pracownicy b a w a r  
niani dl-a wyrażenia sympatyi.

Do kawiarni „De la P aix“ w targnęli strajku- 
jący pobili dwie pracujące tam  panny i bloku­
ją kawiarnię. ,

TAJEM NICZE ZWŁOKI. W Kozieltókach, w 
zbożu, koło toru kolejowego, znalezcum-o gwłpfi 
mloaej, eleganckiej kobiety, z ran ą n a  czole, 
z ustam i żatkanemi szmatą. Identyczność nie 
stwierdzono.

mILIONOWA KRADZIEŻ W E LW OW IE. O 
negdaj między ,godziną 1 a  3 po południu za  
kradli się niewyśledziem złodzieje do magazy­
nu kcnfekcyi aamskiei pa-zy ul. Akademickiej i  
skradli gotówką 600.000 Mkp. oa az komplet blu­
zek w artości półtora, ruilioina.

Ruch giełdowy.
(stm) Wczoraj, po tygodniach zastoju, przvszi*; 

na krakowskiej giełdzie „haussa" n a  papiery dynt.; 
denaowe. Nie stanowiła ona juz niespodzianki, po-; 
nieważ przez całą niedzielę mówiono o miej .we, 
wszystkich kawiarniach krakowskich, jako o fak­
cie dokonanym. Jako przyczynę, podawano lićziijJ 
zlecenia Kupna, nadeszłe ao banków krakowskie),! 
z V ’iednia, który wobec niskiego obecnie kursu] 
murki polskiej chce sobie „odbić“ na polskich r T:- ' 
cyach handlowych i przemysłowych to, co rzakomro 
stracił na: spadku marki polskiej. O jednej tyllćnt 
naturalniejszej przyczynie zapomniano *— że 
nowicie wobec spadku m arki nie mogą się uti-z, . 
mać takie kursa akcyj, jakie płacono 5 imiesiecY j 
kiedy m arka byłe 5 razy więcej warta; że v. ięLj 
musi teraz nastąpić jakieś wyrównanie nawet ula' 
akcyj...

Przechodząc do szczegółów, należy zaznaczyć, ia  [ 
największą zwyżkę ujawniły papiery ciężkie (Zieic-) 
niewski. T epege, Górka) za któremn był znaczny jin s 
pyt: Polska Nafta zyskała 450 punktów, „baroniPir 
giełdy krakowsKiiep1 —  P. T. H. —  350 punkiow/ 
Parowozy 175, Trzebinia żelazo ,400 punktów i t. d2“' 
Robiono transakeye przy bardzo żywe)® usposu-;' 
bienju 13 gatunkami papierów. Waluty obce w dai-^ 
szym ćiągir bez oficjalnego notowania'bardzo mc- 
cno.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRA KO W SK IE,’

: dnia 30 czerwca 1921 r,
Akcye Tow. handi. i  przem.: Polskie Tow. handl. 

P. T H. I— IV em. of. 1275, tąd. 1350, trans. 1275 
1350, HańdL Spotka akc. „Impex of. 500. żąd. Ob'1 
trans. 600—525, „Polski Glob"?i Tow. transport, 
handl. I— III em of. 1300, żąd. T400, trans. 1350, 
Żegluga Polska of. 575, żąd. 675, trans. 600—650, 
Zieleniewski I— III em. of. 10.000, żąd. 11.500, trans. 
10.000—11.500, W arsz. Ska akc, Budowy Parów. I—II 
eno. of. 2000, żąd. 2200, trans. 2025— 2205, „Lemiesz" 
labryki maszyn rolniczych of. 5900, żąd. 6100, „Trze­
binia" fabr. maszyn ijn arz . roln. I— IV em. of. 340u 
żąd. 3700. trans. 350C--3700, „Automotor" fabryka 
samochodów of. 2300, żąd. 2500, „Gurka ‘ fabryka 
cementu of. 8300, żąd. 92W trans. 8300— 9200, Gal. 
akc. Zakłady Góm  Siersza of. 7450, żąd. 7750, trans. 
7500—7700, „Tepege" Tow dla przedąięb. górniczych 
of. 8000, żąd. 901/0, trans 8000—9000 Polska Nafta 
ot. 220G, żąd. 26ÓC, Elektrownia w Sierszy I— III em. 
of. 2400. żąd. 2600, trans. 2425 -2500, „Oikos1 T. A. 
of. 4000 żąd. 4200, „Pezet“ Powszechne zakłady bu- 
dówl. of 1000, żąd. 1100. Fabr. przetworów tłuszcz, 
w Trzebini of. 2800, żąd. 3000, trans. 2800—3000. 
„Krakus" Zjedn. fabi. przetw. wyskokowych of. 3400 
żąd. 3600, Fabryka porcelany w Ćmielowie of. 3800, 
żąd. 4000, trans. 3S00—4000 

'w arszaw a. (T. M.) Na dzisiejszej g iełłzie war- 
szewskiej transakcyi walutami z w y j d o l a ­
rów r.ienotowano. W  dziale akly i obroty daźe po 
korsach mocnych Papiery- publiczne bez zmiany

Warszawa. (T. M.) W Gdańsku 30 czerwca marka 
polska 3.80. Przekazy na Warszawę 3.60. W Berli­
nie 29 czerwca, notowano markę /polską 3.80, przeka­
zy 3.75. W Genewie 28 czerwca 0.29 i pó'.

W a lu ty : Dolary Stanów Zjednoczonych (gotówka): 
trans. 2075, sprzedaż 2080, kupno 1990, ruble carskie 
500-ki sprzedaż 305, sprzedaż 225, ruble dumskie 1000-ki 
trans. 741.

Zurych, 30 czerwca (PAT). Końcowe kursa dewiz: Ber­
lin 7.80, Nowy Jork 594 Medyolan 28.90, Praga 7.90. 
Budapeszt 2.22Va, Zagrzeb 3.85, Bukareszt 9, Warszawa 
0’30. Wiedeń l'02Vz, austr. stare 0.84.
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Wyjaśnienia i porady w sprawach osłoszeń zupełnie 
bezpłatnie w Administracyi, Kraków, Dunajewskiego 7.

& Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9—1 i od 4—7. W  
Ceny ogłoszeń' umieszczone sa w nagłówsu.

ER, lat 26,. świeżo ( DOTftZEBA BJFETOWCA do 
przybyły z zagranicy, bru- j _■ firmy Floryan Zwoliński,

4592 ZIEMSKI BANK KREDY IOWY
o a a z i u  d r x * o s x a i

wszelkie czynności bankowe
NA SEZON L E T N I!

net, posiadający okoio 400.000 j Lwów, hstmańska , 0.
marek kapitału, z braku zna- --------------------  ----
jomości, poszukuje tą drogą 
przystojnej panienki, niożii-j 
wie z prowineyi, w celu m a-, 
trymonialnym, kióraby dopo ■ ] 
mogła dc otworzenia intere­
su. Listy z fotografiami pro­
szę nadsyłać pod ;Cligb’ oka-' 
zicielowi 10-frank<5wki, nu 
mer U. 6226, Poste-Restaute 
Kraków. 4601

n0SZTi(UJĘ PUŚREOrilKA wćfe-
■ lu kupna w okolicach Kry­
nicy kilku morgów gruntu 
enr. z zabudowaniami. Bory­
sław Nafta. Skoczyński. 4606

SlPfŚASZAMozwrot skradzio- 
W nyćh z3 czerwca dokumen- 
toów na nc.v.wisko Stanisława 
Michalika, Kraków, g.ówna 
poczta. Kartę odroczenia unie- 
ważn am 4612

II’ LESZYK PIOTR z Rzepienni- 
■» ka biskupiego zagubił kar­
tę odroczenia, którą uniewa­
żnia ste. 4614

CKRADZItifłA dnis 
** wojskową kar

i a 24 czerwca 
trojslfową kartę ?wolnie’ 

nia na nazw Oto Józef Szczu­
ka z Moiawicy, pow. Kraków, 

<t unieważniam. 4613

SKRaDZiONĄ kartę odroczę 
nia na nazwisko Szewczyk 

umeważnia się. 4617

I KAW Ki POŻARNc 0 
V  grodow e, w o d o c iąg i i 
%if r’os.iii,y,o razwiercsiue 

i k o p an ie  stu d z ie ń

dostarcza i buduje iirma
Inż. Józef Schroli

Kraków, Pawia 8/10. Tal. IC69.
Kosztorysy bezpiatme. 4340

lT  4 0 DELE J!
POŁUUClKi 
L A K IE R K I 4383 
MOLIERKI 
PANTOFELKI

G!zela Brand, Kraków
Kraków, Starowiślna 6.

/  i  M y P i L g f /  
Zaraz dc spuetiania!

Żnlwiarfca-więzałka marki 
Cormick bez dyszla i  p łó tn a  
w bardzo dobrym stanie za 
Mk. 60.000; Slewnlk 25-rzędti- 
wy marki niemieck.cj używa­
ny, jednak w dob.ym stanie, 
za Mk. 35.000; Kierat 3 HP 
dzwonowy z drzewem na ra­
mę, bez przystawki i trans­
m isji,  używany, r<5 wnież w do­
brym stanie za Mir ZO.oOu u 
firmy Inż. Jazaf Schrd l, Kra­
ków, Pawia 6/1 U, telefon 1069.

4473

ZGUBIONO papiery wojskowe 
dnia 14 stycznia na nazwi­

sko Kądziora Stanisława, K i j ­
k ó w , unieważnia s i ę .  4604

SKRAiiZiOKE tymczasowe za­
świadczenie demobilizacyj- 

ne, wydane przez P. K. U. 
N. Sącz na nazwisko Jana 
Cieśli, u r .  1  6  w Siedliskach, 
pow. Grybów, un.eważuia się.

-amaki, leżaki stołki 
polu we, Kule i kręgle. 
Wszelkie przybory do 

rybołostw e.
polecają 4265

Reim i Ska, Kraków

s ;* f ł7 F S M  W M Y  dom?’ wille> apteki,
_ U # -  hotele, kawiarnie, re-

stauracye. młyny parowe, motorowe i wo­
dne, fabrykę przetworów chemicznych, 
majątki ziemskie od 50 o/ 2250 z gorzel­
niami i bez gospodarstwa od 3 do 50 m or-! 

gów z inwentarzem. Poszukujemy zastępstwa; 
pow"4riych Arm na Pomorze i Poznańskie, i
Km cyonoiiirny riom knmisowf-handlnwy 1

F. DimomSKI i K. BARAŃSKI
B yd goszcz , ul. Ś n iad eck ich  11. 4575
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SPÓŁKA AKCYJNA 4458
Centrala w W drszaw ^, W idek L  6

Oddkiai w Kiakowie J s *  f»a ul. Orcdzkę 69
Załatw iany wszelkie ekspedycye w kraju i zagranice;.
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F O L E C A lC Y  S IĘ  
D O  D O S T A W YM m m m

W. WALKOWSKl i FR. POPEK
FŁGDY ROLNICZE 

BARCIN (Wielkopolska) 4615

O G Ł O S Z E N IE .

| ŻEGLUGA POLSKA SM
1  ,s W KRAKOWIE ^

zawiadamia, że z dniem 15 maja 1921 r. przejęła od Dy­
rekcyi Żeglugi Państwowej wszelkie agendy dotyczące

spławu i komunikacyi wodnej la  prześtrzsm 
od Oświęcimia do Sandomierza (ujście Sanu)
a to przejmując w swój zarząd Agentury P. Z. P. w Kra­
kowie i Sandomierzu wraz ze statkami, taborem rzecznym

i okładami.
Transporty wodne wszelkiego rodzaju  na 

przestrzeni Oświącim-Sandomierz.
Dostawa wugla do wszystkich miejscowości 

położonych nacf Wśs?ą na tej przestizeni.
Własne skta&y i  magazyny z torami przemy­

słowe m? w Krakowie stacya Grzegórzki
„ Podgorze-Wisła 

w Sandomierzu stacya Nadbrzezia-Port. 
Ruch wycieczkowy i  pasażerski statkami i ło­

dziami motorowemi.
Regularne rejsv parostatków na przestrzeni 

Kraków-Nowy Korczyn dla ruchu pasażersko-to- 
warewego : odjazd z Krakowa o godz. 9-tej rano w nie­
dziele, wtorki i czwartki, wyjazd z Nowego Korczyna 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 4-tej rano.

Odjazd statku, uzależniony od stanu wody, sygna­
lizują wywieszki przed lokalami Żeglugi: Rynek 
główny 19, Starowiślna 66  i na przystani Spółki na bul­
warach Wiślanych między Ii a* iii mostem

T e l e f o n y  n r .  4 5 2  i 2 2 4 0

i Dyrekcya państwowych Zakładów salinarnych 
i i * s a - s e c  .‘w Krakowie potrzebuje dla aprowizacyi r o b o -  

fil {bzików = alinarnych w Małopolsce miesięcznie
około 10 wagonów ży.a i pszenicy oraz około 

*|5 wagonów jęczmienia i owoców strączkowych, 
* ; Powyższe artykuły nabyte będą w drodze 

| handlu zamiennego za sól. Wszelkich intormacyi 
(udziela Dyrekcya państwowych Zakładów saji- 
j na^nych w Krakowie, Rynek gł. 32 w godzinach 
“urzędowych, gdzie należy również składać od­
nośne oferty ągję

Dyrekcya państw. Zakładów sauna; nych 
w Krakowie.

PSfcf

KRAKÓW r n ^ H I  i P H I  IN F  WARSZAWA
n i.  R a d z iw i  i l o w s k a  2 3 . ' W l J U L l V l I I j I I  i L  u l ic a  K r ó l e w s k a  3 9 . 

 ̂ Regularna, stała komunika ya «>0 O Ó lb K I - .j  i p M ld ó .O w e J  f t l t .e r y k l .
O O  N C W E C O  J O R K U ;  

parow.ee posp. „Presidente Wilson
Parowce pospieszne i pocztowe do

RIO de JANEIRO, S AN i OS, BUENOS A IR E S
, SOFIA- 12 lipca ,PRANCESKA“ 1 ■września
,ATl-4NrAa 4 sierpnia .SOFIA o listopada
TIP-HasaMo i  Braz>lu krów i400 lob dolar. 91 m. klasał do j  Argentyny , 1950 ,  ,  93

31 lipca, 16 września, 1 listopada 
111. klasa lirów 2850 lub dolarów 142 

i pogiówne dolarów 8.
Wsiystkie ceny takie w markach polskich po kursie dziennym.

Ceny rozumieją się łącznie z  b i l e t e m  k o i e i o w y m  oraz dobrem i dostatecznem u t r z y ­
m a n i e m  tak w  p o r c i e  j a k  i n a  p a r o w c u .  Bliższe informacye listownie. 4537

Ceny I. i li. -klasy na żądanie- Zmiany zastrzeżone.

Remscheidowsiciie
jo  gatrów i tartaków, m ri 
taśmowe i tarczowe (d« cyrku 

lorku 3838

rtozmafte siekierki, młoty dc cechowania d.zewa, 
pilniki do ostrzonia pił, pierwszorzędne szlifierki 
do pił, oliw Siki, smarownice do wazeliny, obci- 
nacze, świdry do gwintów i kute gwoździe.

Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego
stale na składzie.

S8RO & <Oi4PS| Wsi&deA IIB,
“asviiotsłrass ? ÓS.

Telefon 11-4-97 i IV, 6Ł, Adres* telegr. 3fr03Sse.

DOM HANDL.0W0-KÓMIS0WY
did importu i eksportu oraz huito- 
wnego handlu i jeneya handlowa

Dr. ST. STOLARZEWIDZA
sądownie zaprotokółowane  

Krakoyir, ul. Karmelicka AS mz

Materiały hudawisae
z piasku, z cementu i ,  trwałe i tanie
Udoskonalone maszyny do wy­
robów .cementowych, d̂achówki, 
cegły, pustaków, rur, cembrowin 
itp. Sikawki I narjęszia dla straży 

ogniowych poleca 4433
Febr. ...eszyn KZEftUóKI I 3?.

Warszawa, Ordynacka 7.

GOSPODYNIE!
Żądajcie najlepszego środks do szorowa 

nia naczyń, nakryć stołowych sprzętów  ze 
szkła, porcelany, drzewa, wybornego środ 
ka do mycia rąk zatłuszczonych, którym 
jest;

„ S Z D R A K S ”
W s z ę d z i e  d o  n a b i c i a !  w *

Hurtownie dla Kupców dostarcza 
FABRYKA PRZETWOROM CHEI^^CZN.

„CHurtUUAL**
K r a k ó w ,  Z w ierzyniec, K o s c  u szl i 2 5 .

W y d a w c a :  W  z & o tę p s tw ie  S p o U sj W y d a y a i c z o *  a & o n ie t  K iu k o w s k J ."  S p .  s  o . o . :  M a r y a a  F o n t a n a .  HedajsuMC o d p e w .: L u d w ik  G r o n u * .
P ż u k a r ni a  L u d o w a  w  K r a k o w i* .


